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NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI W

W.
R e d a k c j a  przyjm uje in teresan tów  od 1 i pół d 

3 po południu.
Za zw rot rękopisów  Fedakcia nie odpowiada. 

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerw ? 
Kasa czynna od 12 do 2-ei.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

OBOTrt I
CEtiTRAiny D D C  

O R G A N

NIECH ŻYJE
SOCJALIZM!
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DYREK CJA -  t e ł .  7 2 0 -1 3 . 
ADM INISTRACJA — te ! .  3 1 3 -80 . 
D R UK A R N IA  — t e ł .  7 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOW E w P. K. O. 17’,i
P R O L E T A R IU S Z E  WSZYSTKICH KRAJÓW  ŁĄCZCIE !  cena num eru 2 0  g r o s z y

L o z a n n a
Beznadziejna konferencja

Dzaś rozpoczyna się fak tycznie za 
pow iadana oddaw na, raz już odłożo
na konferencja lozańska, ale do tąd  
nie w iadom o, co w łaściw ie s tan o 
wić będzie przedm io t jej obrad. 
W iadom o, owszem , że konferencja 
ma zająć się sp raw ą odszkodow ań 
w ojennych i całego splotu  zagad
nień, z tem  zw iązanych, ale niem a 
żadnego p lanu  i żadnej w yraźnej li- 
nji, po  k tó re j potoczyćby się mogły 
obrady. R ządy  zak łopo tane i b ez 
silne w obec p rzesilen ia  św iatow ego, 
szukają w yjścia z sytuacji, z k tórej 
w yjście znalazłoby się, gdyby te
w łaśnie rządy  nie za tarasow ały
w szystk ich  możliwości. W ysyła się 
do Lozanny p rem jerów  i liczne d e 
legacje, bo trzeb a  przynajm niej
przedsięw ziąć jakieś p róby  rozw i
k łan ia tego w ężow iska, w  k tó rem  
dusi się św iat pow ojenny. A le je- 
dzie się do Lozanny bez w iary  w 
pow odzenie i naw et bez dobrej w o
li uczciw ego i gruntow nego z a ła t
w ienia spraw y.

Spójrzm y na stan  rzeczy.
Niemcy nie p łacą  odszkodow ań, 

a europejscy dłużnicy Stanów Zje
dnoczonych nie p łacą  długów  — na 
podstaw ie t. zw. m oratorjum  Hoo- 
vera, k tó re  up ływ a w roku  b ieżą
cym.

Niemcy nie p łacą  odszkodow ań 
w tym  roku, i nie zam ierzają ich 
p łacić w  przyszłości. W szystko  je 
dno, czy kanclerz R zeszy ośw iad
czy, że Niem cy nie mogą płacić, czy 
też  że nie chcą płacić — faktem  
jest, że nie N iem cy nie będą płacić. 
N apew no nie b ęd ą  p łacić  odszko
dow ań w  w ysokości ustalonej w 
planie Younga.

W . Brytanja od dw unastu  la t 
tw ierdzi, że należało  zlikw idow ać 
sp raw ę długów  m iędzysojuszniczych 
i odszkodow ań w  ten  sposób, że 
S tany  Zjednoczone i W . B ry tan ja 
zrezygnow ałyby ze zw ro tu  długów 
w ojennych, a Niem cy nie p łaciłyby 
odszkodow ań. Dziś Anglicy poszli
by n aw et dalej — sami byliby goto
wi p łacić  część swoich długów A - 
m erykanom , zgodziliby się na  o- 
trzym anie ty lko  m ałej części swoich 
należności francuskich  i w łoskich; 
co zaś do odszkodow ań, to  »chcieli- 
by je całkow icie skreślić.

Francja dzisiaj po 12 latach  staje 
na tem  stanow isku, k tó re  Balfour 
w yłożył w swej słynnej n o c ie - d łu 
gi w ojenne za odszkodow ania. F ra n 
cja już jest gotow a skreślić re p a ra 
cje, j e ż e l i  jej pozw olą p rzestać  pła 
cić długi. S traci na tem  — a'.e św iat 
zyska.

T aka jest sytuacja. P roszę zau
ważyć, ze obecna p rzerw a spow o
dow ana jest p rzez m oratorium  Hoo- 
vera, p rezy d en ta  Stanów Zjedno. zo- 
nych. Anglja jest zad łużona w 'Sta
nach Zjednoczonych. F r a n c ja  j \Y'j0 
chy —  zadłużone są w Anglji ’. w 
Stanach Zjednoczonych. W szędzie 
w grę w chodzą Stany Zjednoczone 
A w Lozannie ich nie będzie!

Znowu ted y  będzie m ożna za ła 
tw ić spraw ę — jeżeli wogóle m ożna 
będzie coś zrobić — jednostronnie! 
Jak ie ś  tam  znajdzie się odroczenie, 
w ybłaga się nowe m oratorjum  — ale 
ta  ła tan in a  w ystarczy  na k ilka  m ie
sięcy. Po Lozannie Nr. 1 przyjść b ę 
dzie m usiała Lozanna Nr. 2 (w Lon
dynie) z A m eryką przy stole.

Czy A m eryka pójdzie na u s tęp 
stw a?

Na to  się narazić  nie zanosi. 
P rzed  w yboram i, k tó re  się odbędą 
w listopadzie, P rezyden t H oover i 
P artja  rep u b lik ań sk a  nie odw ażą się 
na żadne śm ielsze kroki. Stany Zje
dnoczone rozpoczęłyby  może roz-

Tragedia emigrantów polskich
w e  F r a n c ji

Otrzymujemy z Francji alarmują
cą wiadomość, iż WŚRÓD BEZRO
BOTNYCH POLSKICH emigrantów  
we Francji NASTĄPIŁY MASOW E  
ARESZTOW ANIA. Również wielu

emigrantów zostało wydalonych po
za granice kraju.

Pozostaje to niewątpliwie w zw ią
zku z represjami, stosowanemi w o
bec cudzoziem ców w e Francji po

zabójstwie Prezydenta DOUMERA.
Zwracamy się do naszego przed

staw icielstw a w e Francji, aby zaję
ło się losem nieszczęśliwych obyw a
teli polskich na emigracji.

Von Papen i Hitler
Rozmowy i trudności

Biedny kanclerz von Papen natknął 
się z punktu na kłopoty z powodu spra
wy

zniesienia zakazu
hitlerowskich „oddziałów szturmo
wych".

Von Papen zniósłby zakaz chętnie. 
Hitler domaga się tego w sposób naj
bardziej stanowczy. Ale — z drugiej 
strony — południowo niemieckie kraje 
związkowe Rzeszy

sprzeciwiają się 
równie kategorycznie temu projekto
wi. Związki zawodowe katolickie z pod 
znaku „Centrum“ w licznych depeszach 

; d'o Hindenburga protestują przeciwko 
! zniesieniu zakazu i przestrzegają nie

dwuznacznie przed skutkami takiego 
kroku. Socjalistyczno - republikański 
„Reichsbannerr" przeprowadza masową 
rekrutację nowych członków; osiągnął 
podobno na dzień 15 czerwcą imponu
jący wynik

2.200.000

członków, którzy złożyli przysięgę na 
wierność Republice i demokracji 

Więc von Papen chciałby pójść utar
tą drogą kompromisu:

uchylić zakaz 
w zasadzie, ale nie z e z w o lić  na nosze
nie mundurów hitlerowskich. Hitler ani 
słyszeć jednak nie chce o podobnej kom 
binacji. Rozmowy na ten temat von 
Papena z Hitlerem nie doprowadziły 
do żadnego rezultatu.

PROGRAM WOJNY.
Jeden z przywódców hitleryzmu p, 

STRASSER wygłosił mowę przez ra- 
djo, oświadczając, że ^odzyskanie nie
mieckiej wolności politycznej" jest gló- 
wnem zadaniem Hitlera Pod „wolnoś
cią polityczną" trzeba rozumieć., anek- 
sję Pomorza, G. Śląska, ewentualnie 
Poznańskiego. Hitlerowcy ,<nie chcą 
nowej wojny, ale NIE ODRZUCĄ JEJ, 
o ileby rozprawa orężna miała dopro
wadzić do odzyskania wolności polity
cznej".

Stacje radjowe południowo - niemiec 
kie ODMÓWIŁY transmitowania tej 
mowy,

NAPADY I OPÓR.
W  szeregu m iejscowości oddziały 

hitlerowskie dokonyw ały napadów  
zbrojnych na Domy R obotnicze. 
O ddziały „Reichsbanneru" odparły  
w szędzie a tak i przy użyciu broni 
palnej z w yjątkiem  jednego w y p ad 
ku  w  Langenfeld, gdzie policja s ta 
nę ła  jaw nie po stron ie  hitlerow ców .

B andy h itlerow skie napadają  w 
w ielu m iastach  na pojedyńczych 
przechodniów  o typie semickim.

VON PAPEN „DZIAŁA".
Prezydent Hindenburg podpisał o- 

negdaj dekret, wprowadzający sze
reg nowych podatków. Przewidywa
ny jest dekret, redukujący znacznie 
renty inwalidzkie.

Aresztowania lwowskie
Wczorajsza prasa „sancyjna" przy

niosła wiadomość, że zostali onegdaj 
aresztowani we Lwowie: znany reżyser 
Leon Schiller oraz artysta dramatyczny 
Damięcki.

Aresztowania nastąpiły z powodu 
podpisania przez nich, wraz z szeregiem 
innych osób, odezwy, o której wspomi
naliśmy wczoraj w „Robotniku", a któ
ra  była wymierzona przeciwko niebez
pieczeństwu wojny z Rosją.

Odezwy tej nie zamieściliśmy w „Ro
botniku", ponieważ sposób ujęcia spra
wy nie odpowiadał naszemu poglądowi. 
Musimy jednak stwierdzić, że naiwny 
entuzjazm tej odezwy w stosunku do 
Związku Republik Sowieckich wcale a 
wcale nie wykraczał poza granice entu
zjazmu wileńskiej młodzieży „sanacyj
nej" albo „Przełomu".

Dyrekcja teatrów miejskich we Lwo
wie wydała w związku z tą historją, ko
munikat, w którym polemizuje z „Ilu
strowanym Kurjerem Codziennym", o- 
skariającym Schillera i jego przyjaciół 
o „komunizm", bodaj — sądząc z komu
nikatu o nakładaniu „jaczejek komunis
tycznych". Widocznie artykuły ,J. K. C." 
stały się ąowodem represji i areszto
wań. Co do r.as, — brak nam słów dla 
określenia postępowania pisma, które 
popełnia denuncjację polityczną w sto
sunku do grona ludzi, podpisujących 
otwarcie imiieniem i nazwiskiem odez
wę, której podpisanie i odbicie na ma
szynie nie stanowi z żadnego punktu wi
dzenia „roboty nielegalnej".

„Prezent” dla urządnikówL
Aj. PRESS donosi:

W  kołach urzędniczych utrzym ują się 
uporczywe pogłoski, że w najbliższym  
czasie ukaiziać się ma dekret P rezyden
ta R zp lite j, zm ieniający częściowo o- 
bowiązuj ącą obecnie ustawą o państwo
wej służbie cywilnej.

W edle tych pogłosek, nastąpić ma 
oddzielenie grup uposażenia od stopni 
służbowych, natom iast uposażenie m a 
być przyw iązane do stanowiska s łu ż
bowego urzędnika. Nowe przepisy we- 
szłyby w życie już z dniem  1 lipoa r.b.

Do powyższej wiadomości Aj. PRESS

dodaje następujące uwagi, z kół niewąt
pliwie rządowych.

Inform aoj a powyższa, k tórej auten
tyczności nie udało nam  się narazie u- 
statKe, pozostaje zapewne w związku z 
planami przekształcenia system u upo
sażeniowego dla pracowników państwo
wych. P lany te  podyktow ane są „ra
czej" względami na „usprawnienie (?!) 
adm inistracji państw ow ej", niż dążenia
mi oszczędnościowemi i zam iaram i re 
dukcji płac.

Cała powyższa wiadomość niejasna 
wymaga paru komentarzy...

* *
*

W swoim czasie prasa opozycyjna do
niosła o „sanacyjnym" projekcie „nowe
li 1 do obecnej pragmatyki urzędniczej, 
a  „Robotnik" projekt ów, godzący w do
tychczasowe prawa urzędników poddał 
ostrej krytyce. Wśród innych „kwiat
ków rzeczonego projektu mają być 
wprowadzone t. zw. „dodatki funkcyj
ne ’, do których „sanacja" przywiązuje 
dużą wagę...

To też do uwagi Aj. PRESS, że nowe
la ma „usprawnić" administrację, trze- 
baby dodać: „w „sanacyjnym duchu".

S p raw a  M atuszKi
Wczoraj przed Sądem Przysięgłych 

w ie mu rozpoczął się sensacyjny pro
ces Sylwestra Matuszki, oskarżonego o 
dokonanie szeregu zamachów kolejo
wych.

Proces wiedeński będzie prologiem do 
ekstradycji Matuszki rządowi węgier
skiemu i niemieckiemu.

Na terenie Austrji — jak wiadomo— 
Matuszka dokonał dwóch zamachów ko 
lejowych pod Anzbach. Na Węgrzech 
Matuszka spowodował dn. 13.IX  1931 
straszną katastrofę pod Biatorbagy.

Podczas tej katastrofy zginęło 22 ludzi, 
przyczem cały pociąg runął z nasypu 
wysokości 25 metrów w przepaść.

Dn. 8 sierpnia ub. roku Matuszka do
konał słynnego zamachu na pociąg po
spieszny Bazylea — Berlin pod Jtite- 
brogiem. Pociąg wykoleił się i runął z 
nasypu, a 109 osób odniosło ęany.

Wczoraj w pierwszym dniu rozprawy 
odczytano akt oskarżenia, obejmujący 
30 stronic pisma maszynowego. Matusz
ka zachowuje się zupełnie spokojnie. 
Przy ustaleniu personalji oskarżony po

daje jako zawód
„Zamachowiec kolejowy!"

Pozatem nazywa siebie
„Burzycielem świata".

Na zwróconą sobie uwagęfj że doko- 
nywan.e zamachów na pociągi nie mo
że być zawodem Matuszka odpowiada:

— „Ja właśnie w imię wielkich idea
łów taki zawód sobie wybrałem".

Proces wiedeński potrwa cztery dni. 
Za zamachy na terenie Austrji grozi Ma- 
tuszce kara od 5 do 10 lat więzienia.

m owy na tem at redukcji długów  itp. 
— ale pod jednym  w arunk iem  — 
gdyby E uropa chciała pójść na  r e 
dukcję swoich zbrojeń, k tó re  zd a 
niem  A m erykanów  pochłan ia ją ty le 
pieniędzy, że skoro stać E uropę na 
te  w ydatk i, to  stać ją i na sp ła tę  
długów.

O godzinę drogi od Lozanny znaj
duje się G enew a. K ona tam  pocichu 
konferencja rozbrojeniow a, s topnio
wo, ale sku teczn ie uśm iercana przez 
„rzeczoznaw ców " i stojące za nimi 
rz ąd y . A m erykańscy  członkow ie 

onferencji rozbrojeniow ej widzą, co 
S1<? tam  dzieje, i m ają doskonały a r 

gum ent przeciw ko ulgom dla nie- 
chcących się rozbroić dłużników  
europejskich. A ci dłużnicy, zebrani 
w Lozannie, będą sta le  czuli nad  so
bą D am oklesow y m iecz am ery k ań 
ski!

P rze jażdżka z G enew y do L ozan
ny i odw ro tn ie  dobrzeby zrob iła  o- 
bn konferencjom . D e k o d o w a n ia ,  
długi w ojenne, nadm ierne zbrojenia 
— to w szystko  t. zw. sk u tk i wojny, 
k tó ry ch  likw idacją zajm uje się św iat 
od dz iesią tka  lat. Jeże li likw idow ać 
w ojnę — to  likw idow ać ją g run tów - 
m e, i m ieć odw agę w y p rzą tn ąć  
w szystko, co pozostało, a w ięc i

zbrojenia, i odszkodow ania, i długi, 
i sza leństw a nacjonalistyczne, i mu- 
ry celne. A le tej likw idacji nie p o 
dejm ie się w istocie konserw atyw ny  
rząd  MacDonalda czy junk ierska  
k lika v. Papena, czy faszystow ska 
mafja Mussoliniego. Społeczeństw a 
oddały  się w  niew olę złych rządów , 
k tó re  nie um ieją i nie chcą w ybrnąć 
z sytuacji. Te złe rządy  zb iera ją  się 
w  Lozannie. N aturaln ie , że nic tam  
nie zrobią. N ajm ądrzejsze, co w ynaj- 
dą —  to now e odroczenie, now e 
m oratorjum ...

J. S.

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że p. SCHILLL'R został zwolniony po 
przesłuchaniu, natomiast artyści DA
MIĘCKI i WOJiDAN pozostają w aresz
cie śledczym.

Strajk w „Widzewskiej 
Manufakturze*1

W „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTU
RZE" w Łodzi wybuchł we wtorek 
strajk, z powodu p 'rób administracji fa
bryki narzucenia robotnikom OBNIŻKI 
PŁAC (po kilka złoilych od każdej tygo
dniówki robotniczej 1).

Siedziba
dyrekcji gdańskiej

Krążą pogłoski że siedziba dyrekcji 
P. K. P. w Gdańsku będzie jednak prze
niesiona na teren Po.mopza. Podobno 
Rząd nie zajął jeszcze w tej sprawie 
stanowiska ostatecznego. Przeniesie
nie nastąpiłoby na skuttek żądania hi
tlerowskiego senatu gdańskiego.

Złoto i St. Zjednoczone
B ank F rancji w ycofa ł ze S tanów  

Zjednoczonych 55 miljo:t.iów dolarów  
w złocie.

Wyjazd Davilli
C złonek d y rek to rja tu  Chili Davil- 

la, o k tó rego  dość ta jem niczem  u s tą 
p ieniu  z dy rek to rja tu , pisaliśm y 
przed  dw om a dniam i, w y jechał z 
Chili do Europy.

S am o b ó js tw o
We wtorek odebrał sobie żyoie w ku

luarach Sejmu pruskiego tow. Lu Grange, 
b. członek pruskiej Rady Państwa. 

Przyczyna samobójstwa — nieznana.

Konferencje Lozańska
Uroczyste otwarcie KONFERENCJI 

LOZAŃSKIEJ nastąpi dopiero d®iś o g. 
11 rano.

Otwarcie FAKTYCZNE odbyło się 
wczoraj o g- 5.30 pp. w zamku Oticby.
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Daremne żale
„Sanacja "  jes t podenerwowana i 

gniewa się na opozycją, jakoby ta o- 
statnia psuła je j  kredyt zagranicą.

Ż,e „sanacja“ je s t zdenerwowana, 
to m a sw oje usprawiedliw ienie- K a ż
d y  z nas, g d y  mu się czasem zdarzy, 
że  nie ma pien iędzy, to chodzi zde-  
nenifowany. Taka już je s t natura 
lu dzka  i nic na to nie poradzim y.

D zie je  św iata znają jeden tylko  w y  
pm łek  z pewnym  Turkiem, który, po
m imo, że b y ł goły, umiał zachować 
sp o k ó j i nie denerw ow ał się. Został 
z«t to kanonizowany i odtąd jes t tu- 
rnckim świętym-

„Sanacja" nie ma pretensji do świę 
ilości i stale je s t zdenerwowana, co 
jiest tern w ięcej uzasadnione, że był 
przecież czas, k iedy miała pienitfdze, 
a obecnie ich nie ma. Spokój i pano
wanie nad sobą m oże jeszcze  do pe
wnego stopnia zachować biedak, któ
ry  nigdy nie m iał nic i dlatego nie 
stracił nic. A le  mieć i stracić  —  to 
dopraw dy bólów ból. A  „sanacja" 
właśnie miała i straciła- C onajw yżej 
m oże dzisia j się pocieszać: Cook *)
dał, Bug w ziął..-

A le czemu „sanacja" pomawia o- 
p o zyc ję  o szkodzenie je j  zagranicą? 
P rzecież za każdym  razem , gdy któ
ry  „pułkownik" wraca z  w ypraw y po 
zło te  runo, ludzie z  opozycji z  bi
ciem serca czekają na wiadomość: 
p rzyw ió zł czy  nie przyw iózł. N ie czy  
nią tego bynajm niej z  m iłości dla  
„sanacjii*, ale w iedzą, że po każdem  
,nie p rzyw ió zł", następuje ser ja  no
wych podatków  na społeczeństw o, 
czy li na opozycję. A  dalibóg, opo
zyc ja  nie jes t tak naiwna, aby nie 
w olała, żeby podatek za nią zapłaci
ła  Francja, A m eryka lub ktokolw iek  
z zagranicy, no chociażby Faiisal-

„Sanacja“ chętnieby w idziała , gdy  
by cała opozycja  w yjechała  zagrani
cę w  celach agitacyjnych na rzecz  
p o życzk i. K orzyść  z  takiego m asowe
go exodusu b y łb y  w ielostronny.

P rzedew szystk iem  w kraju  zosta
łaby „sanacja" sama jed n a , p rzez ni
kogo nie kontrolowana i p rze z  niko
go nie hamowana w  swym. rozpędzie  
radosnej twórczości. Ponadto taki 
grem jalny w y ja zd  obywaV.eli p rzy  o- 
becnych wysokich opłatach  paszpor
towych pokrzep iłby nadwątlony  
Skarb- P o żyw iłyb y  się ta k że  koleje- 
A le  w ątpliw em  jest, c zy  taka agita
c ja  wobec opinji, jaką  opozycji w y 
robiła zagranicą „sanacja" oraz wo
bec kryzysu  zaufania, ja k i istnieje na 
całym  świecie, da łby jakiekolw iek  
realne wyniki. R ezu lta t b y łb y  zda je  
się w ręcz odw rotny od  zamierzonego.

Niechaj ted y  „sanacja" nie dener
w uje się, bo to  —  jak  pow iada lud  —  

piękności szkodzi, a i:byt piękną „sa
nacja" nigdy nie b y ła  A  je że li już 
koniecznie chce się gniewać, to na sa
mą siebie, że w  chw iłach pow odzenia  
nie pam iętała o cza rn ej godzinie-

x. y. z.

„ROBOTNIK", czwartek, 16 czerwca.

Listy z Paryża
Rząd Herriota przed Parlamentem

*) Tow. Cook, b. oekretarz angielskiego 
związku górników, k tó ry  w 1926 roku pro
klamował strajk  i spiowodowal wzmożony 
wywóz węgla z Pofebi.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Ósmy maja by! katastrofą wyborczą 
dla prawicy francuskiej; ósmy czeirwca
— dzień otwarcia parlamentu — był 
pogłębieniem tej katastrofy.

Zdziesiątkowana grupa p. Tardieu 
manewrowała przeciw socjalistom, wy
rażając zaufanie p. Herriotowi, do któ
rego skądinąd nigdy zaufania nie mia
ła. „Odtrąci on sojusz z „bezojczyź- 
nianą Międzynarodówką, a oprze swą 
działalność na zdrowej patrjotycznej 
prawicy" — tak się mówiło przed 8 
czerwca. Po klęsce w tym dniu prasa 
prawicowa nazywa znów p. Herriot'a 
nieszczęśnikiem, który — wskutek wro 
dzionej słabości — uzależnił Francję od 
Międzynarodówki Socjalistycznej, w 
której „Niemcy rej wodzą". Faszystow
ski organ „Ami du Peuple" nazywa iuż 
Herriota „Kierenskim", nieświadomie 
przygotowującym władzę nowemu „Le
ni nowi" — ...tow. Blumowi.

Zazwyczaj ustępujący prezes gabine
tu ministerjalnego zachowuje przez pe
wien czas wstrzemięźliwość wobec no
wego Rządu, lecz p. Tardieu, ten wy
bitny strategik parlamentarny, tym ra 
zem — jak wiadomo — położył się na 
arenie parlamentarnej i poszedł, zdaje 
się, na dłuższy wypoczynek od rządze
nia...

Zaszkodził mu — udający się przy 
przedmajowej większości — wyzywają
cy ton, który tym razem zawiódł. Gdy 
powiedział, że lewica radykalna i ko
muniści będą przyszłą podporą więk
szości, na ławach lewicy rozległy się 
okrzyki, które wywołały konsternację 
prawicy. Wiadomo bowiem, że komu
niści stale głosują przeciwko wszyst
kim rządom a jeszcze przed przemó
wieniem o. Tardieu nie oszczędzali i 
nowego Rządu.

P. Tardieu napuszony wołał dalej: 
„Polityka, która została pobita, jest tą,

która ma za sobą 6 lat egzystencji, a 
dzisiejsza — to polityka kartelu lewicy. 
Trzeba wiedzieć, jaką ona była za cza
sów kartelu, aby przewidzieć, jaką bę
dzie. To decyduje o mojem i mych przy
jaciół głosowaniu.

Pogardliwa odpowiedź Herriota: „Nie 
jestem żebrakiem" (waszych głosów) — 
oczyściła odrazu teren. Wszelki kom
promis z prawicą tym razem został 
zerwany.

Jeszcze przed odpowiedzią Herriota 
padały okrzyki pod adresem p. Tar
dieu, ale potem jeszcze się wzmogły. 
Gdy p. Tardieu, nawiązując do przy
szłego wyjazdu Herriota do Genewy, 
dawał patetyczne pouczenia i pogróż
ki, jak np.: „Czy Pan będzie popierał 
pogląd francuski, czy go Pan zmodyfi
kuje?" „Jeżeli Pan oświadczy, że go 
uszanuje, wówczas zwrócę się do mych 
przyjaciół, aby pana w tern poparli, a 
w razie przeciwnym... (tu nastąpiły po
gróżki") — rozległ się okrzyk „prowo
kator".

P. Herriot, gdy zabrał głos w odpo
wiedzi, był spokojny i pewny siebie. 
Zarzuty natury finansowej odparł na
tychmiast, mówiąc: „Nie naszą jest wi
ną, że mamy przed sobą ciężkie zada
nia, których zaałtwienie zostało znacz
nie opóźnione". Najważniejsza była od
powiedź w sprawie rozbrojenia:

„Rząd, w zgodzie z Ligą Narodów, tą 
platformą fundamentalną całej przy
szłości, będzie poszukiwał, w myśl 
paktu paryskiego, bezpieczeństwa nie- 
tylko dla Francji ale dla wszystkiah na
rodów małych czy wielkich, bo w mych 
oczach mają one równe prawa".

Na zarzut nieistniejącego zresztą kar
telu, odpowiedział: „Czemu nie mówi
my o kartelu prawicy?"

Jednym z najnieprzyjemniejszych dla 
opozycji argumentów była zapowiedź,

że nastąpi dzień, „kiedy minister skar
bu w pełnej Izbie będzie komentował 
milczenie p. Herriota w sprawach finan
sowych i interpretował stan finansów, 
pozostawiony przez ustępujący Rząd".

Po tych słowach zagrzmiały oklaski, 
albowiem zapowiedź, iż obecny Rząd 
przygotowuje Inwentarz Finansowy by
ła zaprzeczeniem pogróżek prawicy, iż 
lewica zniszczy dorobek finansowy
Państwa,

Nie sposób streścić w korespondencji 
niezmiernie ciekawych 6-godzinnych 
obrad, które tak pomyślnie zakończyły 
się dla gabinetu p. Herriota. Prawica
liczyła jeszcze na ostrą krytykę ze
strony socjalistów, tymczasem tow.
Blum, zwracając się do prawicy, w ten 
sposób określił stanowisko socjalistów: 
„Głosując za Rządem, głosujemy prze
ciwko wam". „To żaden kartel — mó
wił tow. Blum — to tylko popieranie 
rządu od wypndku do wypadku, a, w 
razie istotnej potrzeby — zwalczanie 
go, jak to wkrótce nastąpi przy arane- 
stji i budżecie pracowników".

Zrozumiał to również p. Herriot, bo 
dziękując tow. Blumowi za przychylne 
stanowisko socjalistów, odpowiedział: 
„Socjaliści zachowali swą doktrynę i 
wolność swej partji. Przyjmuję to do 
wiadomości, jak również pragnę by \  
oni liczyli się z naszą pełną ssczero- 
ścią i naszą wolnością".

Dla rozwoju doktryn demokratycz
nych, ulżenia losu klasy robotniczej, 
ustalenia międzynarodowych stosun
ków, dążenia do poprawy ekonomicz
nej i rozbrojenia powszechnego, ży- 
czyćby należało aby to porozumienie 
socjalistów i radykałów trwało jaknaj- 
dłużej. Albowiem spełniło ono najważ
niejsze zadanie: zatrzasnęła prawicy
drzwi pod nosem.

Hieronimko.

Wśród pracowników 
umysłowych
szerzą się groźne choroby

Jak  wiadomo, w dniu 1 stycznia 1933 
roku Zakład Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych w Warszawie kończy 5 lat 
swego istnienia. Z dniem tym, w myśl 
ustawy, rozpoczyna przyznawanie eme
rytur i rer.t ubezpieczonym. Jest rzeczą 
smutną, że większość zgłaszających się 
po odprawę stanowią gruźlicy, rakowaci 
i chorzy nerwowo. Te trzy kategorje 
chorych składają się na 75%' zabiegają
cych o odprawę, przyczem większość 
gruźlików, stanowiących 25% ogółu 
chorych — to prawie wyłącznie mło
dzież, której wiek mieści się w grani
cach od 25 do 33 roku życia. W liczbie 
tych chorych 80%' stanowią gruźlicy 
beznadziejni.

Lokaut włókniarzy
bełchatowskich trwa

W dn. 9 bm. odbył się w Bełchatowie 
wielki wiec włókniarzy bełchatowskich, 
którzy, jak wiadomo, są zlokautowani. 
Przemawiał tow. Szczerkowski.

Na wiecu uchwalono jednomyślnie 
wytrwać w prowadzonej walce.

Edward AbramowsKi
Zbiorowe wydac&ie dzieł Abramowskiego. Mcnografja prof. Oskara Langego.

II.

Ale nie mobemy długo zatrzymywać 
się przy soajologji Abramowskiego. 
Przejdźmy do jego poglądów moralnych 
1 społecznych. Zgodnie z duchem swej 
socjologji uw3,ża Abramowski, że nic 
instytucje, jako  takie, decydują o społe
czeństwie, lecz stan duszy ludzkiej, str.n 
psychiczny jednostki. Jeżeli nawet in
stytucje zmienimy, a psychologja (i mo
ralność) jednostki pozostanie ta sama, 
to, oczywiście, taka instytucja nowa bę
dzie miczem, albo wkrótce zginie. Nie w 
instytucjach więc rzecz, lecz w moral
ności społeczeństwa. A moralność spo
łeczeństwa jest moralnością jednostki.

Czy Socjalizm to rozumie? — czy do
stateczny nacisk kładzie na ten pier
wiastek m oralny? Nie — odpowiada 
Abramowski (podobnie, jak Sorel) i p i
sze w swem dziele: „Socjalizm a pań
stwo", (t, II dzieł str. 299):

„Poznać socjalistę możemy wtedy do
piero,, gdy wkłada swą kartkę do urny 
wyborczej i uczestniczy w debatach: w 
życiu zaś jego osobistem, w poglądach, 
która stosujemy w celach prywatnego 
otoczenia, nadaremnie byśmy szukali ja
kiegoś charakterystycznego piętn* rc 
wolucji: znajdujemy tu  takie same za
łatwianie spraw pieniężnych, taki sam

sto unek do podwładnych, do żon i 
dzieci, do zbrodniarzy ■ prostytutek, te 
same pojęcia o honorze, występku i 
cnocie, ten sam kult potęgi państwa, 
armji i bohaterów wojennej rzezi, to sa 
mo niepohamowanie ludzkiej indywidu
alności, i tchórzowskie zapieranie się 
samego siebie wobec potęg społecz
nych, jakie charakteryzują świat burżu- 
azji. Moralność mas, objętych przez So
cjalizm, nie przerosła prawie ram kate
chizmu'1...

Czytając to wydaje się nam, że sły
szymy Sorela. Ta sama głęboka tę
sknota do nowej moralności, te same 
zarzuty pod adresem politycznego So
cjalizmu.

Istotą nowej etyki robotniczej jest 
zasada solidarności Istotą etyki burżu- 
azyjnej jest egoizm, i konkurencja. Roz 
budowując etykę solidarności, musimy 
jednocześnie zwalczać w proletarjacie 
przeżytki starej moralności burżuazyj- 
nej, jak własność państwo, niewolni
ctwo pracy.

Dlaczegóż jednak Socjalizm współ
czesny zaniedbał (zdaniem Abramow
skiego) tych walorów moralnych? 0 - 
trzymujemy odpowiedź podobną do so-

O D  30 G R O S Z Y
za łokieć kw. nabyć można działki w .naj
piękniejszej oko'icy W arszawy (3 kim. od 

granicy miasta), na szlaku

Warszawa - Bielany - łomianki
Miejscowość sucha, falista, zalesiona. Ko
munikacja kolejowa i autobusowa ze stacją 

Dąbrowa Leśna.
W pobliżu szkoła, gimnazjum i miasteczko. 
Bliższych informacvj udziela w godz. od 10 

do 1 i od 4 do 6 po poł.
BIURO ZARZĄDU OSIEDLA

„Dąbrowa -  Leśna”
WARSZAWA, MAZOWIECKA 4, m. 2 

Telefon 682-50.

U w aga! Prosimy zwrócić uwagę, że nasze 
tereny adają się pod ogrodownictw o

Sprawa Gorgonowej
Sprawa Gorgonowej, skazanej na 

karę śmierci przez Sąd przysięgłych 
we Lwowie, odbędzie się w Sądzie 
Najwyższym dn. 21 lipca.

relowskiej, mianowicie dlatego, że po
święcił się państwu; dlatego, że dąży 
dó jego demokratyzacji i do upaństwo
wienia funkcyj gospodarczych, a więc 
do dalszego wzmożenia wpływu pań
stwa. Wierzy w potęgę instytucji, a 
nie wierzy w jednostkę, jako źródo. 
W rezultacie ten „upaństwowiony" So
cjalizm musi nawet gdyby nie chciał, 
zaakceptować wszystkie najbardziej nie 
miłe strony państwa dzisiejszego i stać 
się poprostu „reformizmem państwo
wym", Abramowski pisze (str, 301):

„Staje się zrozum iałem, dlaczego So
cjalizm, dążący  do upaństw ow ienia ca
łego życia człow ieka nie może p o 
stawić żadnego ideału etycznego, który, 
jako rzecz naw skroś w ew nętrzna i in
dywidualna, musi być w iekuistym  bu n 
townikiem , Zrozumiałem jest także, że 
stw orzenie przez państw o społecznych 
ideałów  b ra te rstw a  nie będzie mogło 
dokonać żadnego przew rotu  moralnego 
w duszach ludzkich, tak  samo, jak nie 
mogła p rzeobrażać się m oralność n ie
wolników, zależnie od tego, czy mieli 
dobrych czy złych panów, w ydających 
spraw iedliw e czy niespraw iedliw e roz- 
kazy '’.

Cóż więc należy czynić? U Sorela 
nowa moralność wytryska w walce 
związku zawodowego z burżuazją, u 
Abramowskiego oprócz tołstojowskiego 
momentu samodoskonalenia się i kro- 
potkinowskiego momentu tworzenia naj 
rozmaitszych dobrowolnych zrzeszeń

Aresztowanie bandytów
P. A. T. donosi, iż  poliq'a w Grudzią

dzu zlikwidowała groźną szajkę bandy
cką, która od szeregu tygodni dokony
w ała śmiałych napadów rabunkowych, 
włamań i kradzieży na terenie powiatu 
i miasta Grudziądzu.

Szajkę, składającą się z 8 mężczyzn 
i jednej kobiety oddano do dyspozycji 
władz sądowych.

Tajemnicze morderstwo
w Łodzi

W Łodzi, w zakładzie fotograficznym 
przy ul. Przejazd 46, zamordowany zo
stał właściciel tego zakładu, 42-letni 
Władysław Wilczewski.

Przygodny klijent, wszedłszy do loka
lu, znalazł trupa Wilczewskiego, Nie
szczęśliwy miał głowę zupełnie zmasa
krowaną.

Przypuszczają, że morderstwo miało 
podłoże erotyczne.

ZGUBIONO w sobotę wieczorem, ja
dąc z Cytadeli na Jagiellońską w tak
sówce portfel z dokumentami i 60 zł. 
Chmielecki, Bugaj 11.

Co to ma znaczyć?
W księgarni „Książnica Polska" na

Nowym Świecie wystawiona jest wielka 
mapa Europy, na której terytorjum 
Niemiec tworzy ciemną plamę a niektó
re okoliczne terytorja, jak Alzacja i Lo- 
taryngja, Austrja, Poznańskie, Pomorze 

| polskie i kawałek Danji pokryte są 
I czerwonemi skórzanemi linjami. Na ma- 
| pie przytwierdzony jest napis: „Oto, co 

Niemcy chcą zabrać" oraz dwie wypo- 
: wiedzi niemieckich mężów stanu — je- 

dnak z lat 1915 i 1918, kiedy ekspansja 
niemiecka miała, w czasie wojny, naj
większy apetyt.

Po drugiej stronie tejże samej witry
ny widnieje afisz cyrku, reklamujący wi 
dowisko p. t. „Krzyżacy" (pokazuje się 
tam bitwę pod Grunwaldem).

Dużo ludzi zatrzymuje się przed' tą 
witryną. Ten i ów endek mlaszcze ję
zykiem z ukontentowania. Inszy znów 
popatrzy uważniej, czy nie dojrzy mię
dzy temi przedmiotami także maski ga 
zowej, symbolu nowej wojny.

Co to ma znaczyć? Czy „rozbrojenia 
moralne"?

Kupujcie maski gazowe!

„I. K. C.“
i paszporty zagraniczne

Nasze Ministerjura Skarbu oddzieliło 
szczęśliwie obywateli Rzeczypospolitej 
murem chińskim od zagranicy. Kto n»e 
jest działaczem „sanacyjnym", ten nie 
zdoła już dzisiaj nawiązać bezpośrednie
go kontaktu z Zachodem. Szczęśliwy 
wyjątek stanowią... czytelnicy J. K. C". 
Wbrew tak surowym przepisom o 400- 
złotowych paszportach, czytelnicy tego 
zacnego organu będą sobie podróżowali 
po różnych stolicach całemi tygodniami 
bez żadnych 400 zł, będą sobie wydawa
li znaczne sumy w obcej waluoie, ale, 
naprzykład, tow. Z. Piotrowski nie mógł 
pojechać na jeden dzień na Śląsk czeski 
na uroczystość jubileuszową „Siły" pol
skiej, bo Min. Skarbu... obawiało się o 
trwałość waluty.

Prawda, jakie to wszystko logiczne, 
przemyślane, dowcipne i... lojalne wobec 
obywateli? Czytelnik. /

Rozprawa 
0 katastrofę kolejową
w  Krakowie

Przed sądem okręgowym w  Krakowie 
toczy się obeonie rozprawa przeciwko 
czterem pracownikom kolejowym, oskar 
żonym, w związku z głośną katastrofą, 
jaka wydarzyła się na dworcu w Krako
wie w dn. 7 lutego 1931 r.

Wówczas to nastąpiło zderzenie po
ciągów pośpiesznych: Bukareszt - Berlin
1 Warszawa - Kraków.

Oskarżeni są: Jan Duda, asesor kole
jowy w Krakowie, Jan Ochoński, st. 
stacyjny kolejowy, Henryk Socha, asys
tent kolejowy i Jerzy Greiner, adjunkt
kolejowy.

Odpowiadają oni za wyst. z §§ 335 i 
337 u. k„ przewidujących karę od 6 mie
sięcy do dwóch lat, a nawet, w pewnych 
specjalnych warunkach, do trzech lat.

'  prywatnych, krzyżujących się między 
sobą, występuje z wielką siłą idea ko
operatywna, idea spółdzielczości.

W dziele tworzenia nowego społe
czeństwa i w dziele odrodzenia moral
nego społeczeństwa kooperatywa u A- 
bramowskiego gra rolę podobną do roli 
związku zawodowego w syndykalizmie, 
tylko że syndykat sorelowski był orga
nizacją bojową, a kooperatywa z natury 
swojej jest organizacją pokojową, go
spodarczą (moment proudhonowski). 
Wobec tego światopogląd Abramow
skiego nabiera cech pokojowego relor- 
mizmu gospodarczego, łącznego z odro
dzeniem moralnem. Abramowski widzi 
wprost nieograniczone możliwości dla 
spółdzielni, zwłaszcza spożywczych. Or
ganizują spożycie, a więc organizują ry
nek, tworzą własne przedsiębiorstwa 
produkcyjne i coraz bardziej wpływają 
na warunki pracy u kapitalistów pry
watnych, bo czynią go zależnym od zor
ganizowanego przez spółdzielnię rynku. 
W końcu będą poprostu wykupywać 
prywatne przedsiębiorstwa kapitalisty
czne, w ten sposób stworzy się Repu
blika Spółdzielcza, a wraz z nią nowa 
moralność.

Oczywista, obok tej pozytywnej ro
boty, trzeba przeprowadzić robotę ne
gatywną, wymierzoną przeciwko istnie
jącemu państwu, a to  za pomocą trzech 
sposobów: ,,1) przyjmując udział w wy
borach do ciał przedstawicielskich no
we stronnictwo (bezpaństwowe) ma n-t

celu zwężanie praw i atrybucyj pań
stwa (str. 374); 2) w związku z tem 
stronnictwo „bezpaństwowe" powinno 
być czynnym inicjatorem wszelkiego ro
dzaju związków i stowarzyszeń, gdzie 
tylko siły ludowe w naiobszemiejszem 
znaczeniu tego słowa mogą współdzia
łać; 3) trzecicm zadaniem agitacji „bez
państwowej”, będącej w ścisłej zależno
ści od poprzedniego, jest szerzenie boj
kotu państwa, jako sprawy polityki wy
zwolenia i etyki indywidualnej. Jest to 
nowa forma walk' polityczne), któiej 
odkrycie należy do klas pracujących".

Niestety, całe to odkrycie u Abra
mowskiego jest kompletną u top ją: pro
ponuje nie zwracać sią do sądów, do po
licji, do szkoły i t. p. j w  ten sposób osła
bić państwo. Pisze (str. 377):

„bojkotowana policja, którejby nikt 
skarg nie zanosił i nikt nie pomagał w 
śledzeniu przcolępców, wycofałaby się 
ze stosunków ludzkich, jako czynnik po
rządku, obrony i bezpieczeństwa; rola 
jej zredukowałaby się do wydawania 
rozporządzeń rz ą d o w y c h . Bojkotowanie 
szkół państwowych pozbawiłoby pań
stwo tak doniosłej dlań funkcji, jak 
rżenie oświaty, sprawowanie rządów 
nad duszami".

Zaznaczymy na wszelki vzypadek, te  
to odnosi się nie specjalnie do rządu 
zaborczego, jak to później pisał Abr«*„
mowski, lecz do „państwa wogóle”,/
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P o g rzeb
Od jednego ze starych działaczy o. 

bozu niepodległościowego otrzymuje
my uwagi, które bez zmian zamiesz- 

' czarny. Red.

Kto pamięta przedwojenną Warsza
wą, ten dobrze zapewne przypomina so
bie różne uroczystości, przyjazdy, po
grzeby i t, p., dotyczące „wysoko po
stawionych" rosyjskich osobistości n- 
rządowych. Gęsto były wtedy obsta
wione policją, ewentualnie nawet i żan
darmerią ulice i place, względnie oko
lice dworców lub dojazd do cerkwi pra
wosławnej. Ale wszystkie te środki, 
przedsiębrane dla „porządku" a ewen
tualnie i dla bezpieczeństwa, zlekka 
tylko tamowały ruch uliczny. To też 
młodszym, a więcej jeszcze starszym 
mi^zkańoom stolicy wydała się zgoła 
niepojętym fakt, że w dn. 14 czerwca 
b. r. od rana do godz. 1 popołudniu ruch 
jezdny na ulicach został w środku mia
sta nieledwie zupełnie zawieszony, naj
bliższa okolica dworca Głównego była 
przytem po jednej stronie niedostępna 
nawet dla ruchu pieszego i gęsto obsta
wiona naszą polską policją i żandarme
rią. A wszystko to stało się dlatego, ź© 
dnia tego przewożono przez ulice stoli
cy zwłoki oficera polskiego, co jeszcze 
w początkach roku 1919 zginął w wal
kach o Polskę aż hen gdzieś pod O- 
dessą.

Gdy oficer ów padał od kuli nieprzy
jacielskiej zdała od ukochanej ojczyzny, 
od swych rodzinnych Kujaw, w duszy 
jego jaśniał w pełni ideał wyśnionej 
Polski, kóry wtedy zaczął się stawać 
ciałem. Jakim był, jakim musiał być dla 
wszystkich w tych szeregach wówczas 
walczących obraz Polski — tego nie 
trzeba opisywać. I oto — po latach trzy
nastu — ciało jego powraca do rodzin
nego Bądkowa:
Wóz się toczy, zrywa oczy, a nie widno

w Izach,
Wóz bogaty, hej makaty, na marach to

Lach!
Ale gdy wóz żałobny przyjeżdża 

przez ulice stolicy, gdy obywatel wolnej 
Polski pragnie u wjazdu do dworca zło
żyć hołd zwłokom, to spotyka go... OL
BRZYMI ŁAŃUCH POLICJI, daleko 
gęstszy i daleko surowszy i niedostępniej 
szy od zapomnianego już zdawałoby się 
na zawsze rosyjskiego policjanta.

I mimowoli cisną się starszym lu
dziom wspomnienia, jak to bywało da
wniej. Przejeżdżał ulicami Warszawy 1 
car Aleksander m  ( w roku 1884), ale 
przed nim jechał tylko stojąc policmaj
ster Warszawy, przejeżdżał i szach per
ski Nasr-ed-Din, ale gawiedź warszaw
ska biegła swobodnie za jego powozem 
od dworca do pałacu Łazienkowskiego. 
Ba, bardzo, bardzo starzy ludzie opo
wiadali, że sam największy despota, car 
Mikołaj I tak „odważnie" rozjeżdżał u- 
licami Warszawy, że zdołał osobiście 
zawołać do swego powozu ucznia, któ
ry nie zdjął przed nim czapki, i zawiózł 
go sam do cyrkułu policyjnego.

Takie oto myśli cisnęły się obywate
lowi stolicy, gdy, stojąc w ciżbie, pra
gnął hołd oddać człowiekowi, poległemu 
w walkach za wolność i niepodległość 
Ojczyzny. VERUS.

O d  RedaRcji
Dla wygody naszych korespon

dentów komunikujemy, że Redakcja 
czynna jest bez przerwy W DNIE 
POWSZEDNIE: od godz. 11-EJ do 
19-EJ oraz od godz. 21-EJ do 1-EJ 
w nocy, oraz w NIEDZIELE: od go
dziny 22-EJ do 2-EJ w nocy.

Dr. R. MARKUSZEWfCZ
choroby nerwowe i psychiczne 

Kredytowa 10 Telefon 730-86
POWRÓCIŁ

LECZNICA R A D IO L O G IC Z N A

„ R A D O N ”
dla chorych przychodzących I stałych 

G RANICZNA 8 , t e ! .  7 0 3 -5 8 .
L e c z e n i e  radem, promieniami Roent. 
g e n a ,  elektrycznością, światłem. Prześwie- 
t l a n i e  Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby wewnętrzne 

(a r tre ty z m , chor. krwi), nerwowe, skórne.

ICA SPECJALNA
s te n ta  K lin ik i B e rlif isk le l

ned. D. GISERA
hm ielna 47
om od Dworca Głównego)
W re , w eneryczne (specj. chro- 
pęcherza i niemoc płciowa.

i m oczu . Z ap o b ieg a n ie  choro- 
:znym . D iaterm ia , Sollux, Lam pa  
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Wobec katastrofy gospodarczej
i p o w s z e c h n e g o  n ie z a d o w o le n ia

Jeszcze do niedawna wszelkie po
równania w oficjalnych wydawni- 
otwach z zakresu stosunków gospo
darczych czyniono, nawiązując do 
liczb z roku 1926, Rok 1926 był ro
kiem przewrotu majowego, od które
go podobno datować należało nową 
erę powszechnej szczęśliwości, rozwo 
ju i „radosnej twórczości" Ostatnio 
zarzuca się te stare sposoby porówna 
nia. Za podstawę do porównań słu
żyć zaczyna rok 1928.

A jednak warto właśnie teraz na
wiązać do zapomnianego obecnie ro
ku 1926! Odsyłam czytelników do 
Nr. 1 „Konjunktury Gospodarczej“ z 
r 1932. Na czele numeru piękny wy
kres, świadczący, że od ostatnich mie 
sięcy roku ubiegłego znaleźliśmy się 
poniżej poziomu roku kryzysu 1925 
—  1926• A już nie potrzebujemy się
gać do żadnych wykresów i liczb, aby 
stwierdzić, że pędzimy po równi po
chyłej i, mimo lata i zwykłego sezo
nu powszechnego ożywienia, pogrą
żamy się coraz bardziej- „Dno kry
zysu"  zapowiadane przez p. prem. 
Prystora okrągło rok temu przypomi
na uderzająco przepaść, którego dna 
dotychczas nie widać.

We wspomnianej tabelce z „Kon
junktury Gospodarczej"  jest pokaza 
ne bez żenady, że katastrofalnie spa
dają zarówno produkcja, jak ceny i 
kursy akcyj- Jedynym wskaźnikiem, 
który z uporem nie ulega powszech
nemu spadkowi, to wskaźnik stopy 
dyskontowej banków prywatnych- Na

kapitał bankowy czynniki kryzysu 
nie mają wpływu — wysoka protek
cja i ochrona ze strony władz do 
spadku stopy dyskontowej nie do
puszczają.
Rewelacypnie wyglądają informacje 

o stanie inwestycyj. Oto rozmiary 
budownictwa spadły ze 100 punktów 
w r. 1928 do 22.9 punktów w pierw
szym kwartale r. 1932, podczas gdy 
w pierwszym kwartale roku 1926 — 
stanowiły 54-9 punktów.

Warto było dokonać przed sześciu 
laty „rewolucji", by doprowadzić do 
obecnego stanu rzeczy- Przed doko
naniem przewrotu wiele mówiono i 
pisano o niezdolności do rządzenia 
tych, których przewrót obalił. Dzi
siaj swoje stanowisko zupełnego bez 
władu usprawiedliwia się z  wysokiej 
trybuny kapitalistycznej ekonomji 
(zabranej wczoraj endecji et tutti 
quanti), obiecując polepszenie zaraz 
po minięciu światowego kryzysu go
spodarczego, który na nieszczęście 
trwa i przedłuża się w nieskończo
ność.

Już, gdy jesteśmy w świecie Jicib 
oficjalnych, pozwolimy sobie przyto
czyć ciekawe dane o spożyciu w Pol
sce w latach ostatnich, Materjały 
znowu czerpiemy z wydawnictwa In
stytutu Konjunktur p. t  „Prace In
stytutu Badania Konjunktur i Cen“  

Nr- 1, rok 1932, z artykułu „Wskaź
nik spożycia i ich analiza" napisane
go przez p. Michała Kaleckiego. A 
zatem już w roku 1931 wobec roku

1928 =  100 spadło spożycie pieczy
wa do 99.8, cukru do 92,6, piwa do 
79.0, tytoniu do 84.6, używek wogóle 
do 87.6, nafty do 91 5-

Na podstawie tych liczb oficjal
nych możemy sobie wyobrazić, jak 
katastrofalnie spadło powszechna 
spożycie w Polsce w pierwszym pół
roczu r. 1932, w związku z dotkliwe 
mi obniżkami płac robotników prze
mysłowych i pracowników państwo
wych. Zresztą zarówno przemysłow
cy, jak Rząd prawdopodobnie ręce 
zacierają, widząc, jak piękne owoce 
daje hasło zmniejszenia kosztów pro 
dukcji przez stałe obniżki płac i ka
tastrofalnie zmniejszające się docho
dy warstw pracujących.

Jedynem pocieszeniem dla tych 
co dziś rządzą, jest fakt, — nawiązu
ję tu do zwrotu „Gazety Polskiej" 
ex re sześcioletniej rocznicy przewro 
tu majowego — że rzekomo mamy 
dziś spokój, gdy w r. 1926 przed 
przewrotem było wszystko w słanie 
anarchji- Spokój ten nawet jest dość 
problematyczny.  Osiągany on jest 
przez różne środki i „środeczki". Tłu 
mione bywały i są różne rzeczy.

Jeżeli .spokój" osiągany za tak 
straszliwą cenę może „sanację" za
dowolić — tym gorzej dla „sanacji", 
bo przypomina to ustawiczne chwal
by o spokoju nieboszczki administra
cji carskiej...

Antoru Zdanowski.

G lo s  u rzęd n iR a
Na marginesie niedoli urzędniczej
Czy wystarczy dotychczasowe nasze doświadczenie?

Omawiając w poprzednim artykule 
(„Robotnik" z dn, 13 b, m.) sprawę sze
rzącego się z dnia na dzień rozgorycze
nia w sferach urzędniczych, w związku 
z ostatnią zniżką poborów służbowych, 
w konkłuaji wytknąłem nieodzowną 
potrzebę porzucenia dotychczasowej 
zgubnej taktyki rezygnacji i bierności, 
wskazując jednocześnie jedyną drogę 
wyjścia w postaci powierzenia obrony 
interesów zawodowych, pokrzywdzo
nych urzędników, właściwym ludziom 
— właściwym organizacjom.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości — 
że czytelnik, po uważnejn przewerto- 
wani u mego pierwszego artykułu, zada 
sobie najprawdopodobniej całkiem lo
giczne pytanie: „która z istniejących 
organizacji urzędniczych mogła by 
sprostać obecnie niezwykle ciężkiemu 
zadaniu obrony tak mocno zaniedbanej 
i zaprzepaszczonej pozycji, jaką jest 
bezwątpienia niedola wielkiej masy u- 
rzędńiików państwowych, wraz z ich 
nieszczęsnemi rodzinami?" Nie sposob 
jednak dać na to pytanie z miejsca kon
kretną odpowiedź, bez uprzedniego, 
przynajmmie pobieżnego uprzytomnienia 
sobie przyczyn, które spowodowały o- 
becny tragiczny stan moralny i m ate
rialny, wielkiej rzeszy urzędniczej. S ię
gnijmy pamięcią do pierwszych, po • 
myśłnych lat bytu Odrodzonej, Niepod
ległej, Demokratycznej Polski i zerknij
my choćby mimochodem na wstępne 
kroki sfery urzędniczej na polu organi
zacji urzędniczych związków zawodo
wych. I tu odrazu rzuci nam się w oczy 
przerażający swoim tragizmem fakt: U- 
urzędnik inteligent polsk, zbratany

ofiarą krw i z robotnikiem i chłopem 
polskim, na polu wałki o Niepodległość 
Demokratycznej Rzeczypospolitej Pol
skiej,^ z chwilą osiągnięcia wspólnego 
wyśnionego celu, w postaci wolności Oj
czyzny, odwraca się plecami, nieomal z 
„pogardą’ , od wyszmelcowanej bluzy 
roboniczej i podarej sukmany chłop
skiej, przywdziewając jednocześnie na 
swoje „dumne" barki obszytą fałszywe- 
mi klejnotami „szatę patrycjusza”... Nie 
pomogły rozpaczliwe wołania dawnych 
towarzyszy niedoli, domagających się 
stworzenia wspólnego frontu wszyst
kich ludzi pracy, oczywiście celem soli
darnej obrony przed wyzyskiem ludzi 
pracy, oczywiście celem solidarnej ob
rony przed wyzyskiem w różnych jego 
postaciach! Na nic się zdały wszystkie 
zaklęcia świadomych jednostek, nauczo
nych smutnem doświadczeniem zgan- 
grenowanej inteligencji rosyjskiej, któ
ra  zaprzepaściła swój byt przez własne 
sobkostwo, odgradzając sie za ,,do
brych czasów" „chińskim murem" od 
współpracy na polu społecznym, czy 
zawodowym od proletarjatu.

I tak zdała, od zahartowanych już w 
walce sztandarów robotniczych, któ
rych symboliczna czerwona barwa dzi- 
v. nie razi oko „pana -radcy", czy też pa
na referenta z „Pipidówki"... — po
wstały różne „Polskie Stowarzyszenia" 
i „Zrzeszenia Urzędnicze", o bardzo 
szumnych nazwach, niestety jednak bez 
żadnej wartości realnej, w znaczeniu 
zdolności do obrony interesów zawodo
wych rwo'ch członków. Statuty tych 
Stowarzyszeń i Zrzeszeń były najczę
ściej tworem „Jaśnie Wielmożnych Pa

nów Naczolników" i ich wyjątko-. o 
zaufanych pomocników, którzy w tros:e 
o... „dobro Państwa” (?) naginali sens i 
brzmienie poszczególnych paragrafów 
statutów do woli władzy tej Instytucji, 
gdzie te organizacje powstawały. Nic 
trudno się wobec tego domyśleć, jakie 
były uprawnienia takich organizacji u- 
rzędniczych i co za Golgotę przecho
dzili ’udzie dobrej woli, których ogół 
kolegów powoływał do obrony swoich 
interesów zawodowych, w ramach tych 
nieszczęsnych „stowarzyszeń, czy też 
„zrzeszeń urzędniczych. Nic więc dziw 
nego, że w tych warunkach obrona ta 
była tylko parodją obrony i to parodją 
w najlichszym gatunku.

A jednak na froncie urzędniczym by
ło w pierwszych latach Niepodległości 
Państwa Polskiego wyjątkowo cicho. 
Był to bowiem złotodajny okres rozwi
jania się biurokracji polskiej. Kadry u- 
rzędnicze rosły, jak na drożdżach. No
wicjusze, bądź to z uwagi na osobę 
„protektora", bądź też skrępowani kle
szczami tymczasowej umowy, która mo
gła być przez władzę w każdej chw:l. 
rozwiązania, godzili się z istniejącym od 
szeregu lat stanem rzeczy, nieliczne zaś 
głosy buntu krytycznie usposobionych 
śmiałków, zagłuszał szum „elektrycz
nych wentylatorów"..., dostarczających 
„panom urzędnikom" dużo świeżego po
wietrza!...

Aż przyszedł rok 1926, a wraz z nim 
okres „radosnej twórczości" i osławio
nej „sanacji . Lecz o tem następnym 
ra z e m - J .  Uziębło!

’U h * * * * ,

0 tani kredyt budowlany
Wielka akcja spółdzielni mieszkaniowych

W piątek ub. tygodnia odbyło się 
w Warszawie zebranie przedstawi
cieli spółdzielni mieszkaniowych i 
budowlano - mieszkaniowych, po
święcone sprawie potanienia kredy
tów budowlanych. Celem rozszerze
nia tej akcji na cały kraj postano
wiono odbyć w najbliższym czasie 
zjazdy przedstawicieli spółdzielni z 
całego kraju. Zjazdy odbędą się w  
różnych miastach Polski, a miano
wicie w Łodzi, Krakowie, Poznaniu 
i Gdyni.

Na zjazdach powzięte będą u- 
chwały domagające się przedłuże
nia okresu amortyzacyjnego poży
czek budowlanych do lat 50 oraz 
obniżenia procentów od tych poąy- 
czek.

Sprawę obniżenia oprocentowania 
kredytów budowlanych, oraz prze

dłużenia okresu amortyzacyjnego, o- 
mawialiśmy parę dni temu w osob
nym artykule, podkreślając donio
słość tej akcji tak ze względu na o- 
żywienie ruchu budowlanego, jak 
również ze względu na sytuację lo- 

. katorów, nie mogących opłacać 
zbyt obecnie wysokiego komornego.

Oddawna przez nas wysuwany 
postulat, został obecnie przyjęty 
przez cały ruch spółdzielczo-miesz- 
kaniowy, czego dowodem ostatnia 
konferencja i zapowiedziane zjazdy
prowincjonalne.

Związek rewizyjny spółdzielni 
mieszkaniowych organizujący obec
ną akcję zrzesza około 900 spół
dzielni mieszkaniowych z całego 
kraju. Spółdzielnie te liczą około 
20 tysięcy członków, czyli około 80 
tysięcy osób.

0, cenzuro w ileńska!...
P . prof, Wl. Stadnicki, omawiając w 

„Słowie" „sanacyjnem” z dn. 14 czerw
ca ankietę wśród słuchaczy uniwersyte
tu wileńskiego, tak oto oświadcza (pod
kreślenia nasze):

.Ankieta zawierała pytanie odnośnie 
do Marszałka Piłsudskiego; otóż należy 
stwierdzić z nadością, że tytko jednej 
panienki stosunek do Marszałka Pił
sudskiego był pełen uznania i życzli
wości, natomiast kilku członków ankie
ty chce odróżnić jego osobę od osoby 
„obecnych rządów”, a nawet „rządów 
pomajowych".

Dosłownie! Azaliż p. Stadnicki „wie
rzgnął raptownie aż na biegun przeciw 
legły? A może cenzura wileńska prze
spała snem sprawiedliwych deklarację 
p Stadnickiego?

O, cenzuro wileńska! gdzieżeś się po
działa?...,,

Przegląd prasy
W POGONI ZA PIENIĘDZML 

„Gazeta Warszawska" omawia nowe 
zamierzenia pożyczkowe „sanacji" na 
terenie międzynarodowym. „Gazeta" 
zwraca przytem uwagę, że wobec nie
powodzenia „sanacyjnych” starań poży
czkowych, w związku z budową śląsko- 
bałtyckiej linji kolejowej, finansiści „sa
nacyjni" skierowują obecne swoje zabie
gi na inne tory. Mianowicie:

.starania te obracają się w sferze po
życzek inwestycyjno - koncesyjnych na 
rachunek picedsiębiorców państwowych, 
które po uzyskaniu jakichkolwiek kre
dytów, mogłyby wpłacić większe sumy 
na ogólne cele budżetowe tytułem „czy
stego” zysiku. W systemie tym przedsię
biorstwa odgrywają rolę p°mp, dopro
wadzających do skarbu zagraniczne ka
pitały”.

Zdaniem „Gazety", taki właśnie z»- 
graniczno - pożyczkowy cel miało utwo
rzenie nowe przedsiębiorstwo monopolu 
solnego. Również pod zagraaiczno - po
życzkowym kątem widzenia mają być 
przeprowadzone pewne inwestycje ko
lejowe.

Informacje swoje kończy „Gazeta" 
następującą uwagą:

„Są to wszystko narazie pomysły lub 
projekty, na których bardziej szczegó
łowe omówienie będzie pora wtedy, 
gdy ewentualnie wejdą w stadjum reali
zacji. Wówczas wypowiedzą się o nich 
fachowcy, wśród których interesować 
nas będą szczególnie dwie opinje:

1) p. Matuszewskiego, który, broniąc 
w Sejmie pożyczki ikreugerowskiej i ko
lejowej, stworzył teorję, że państwo mo
że zaciągnąć pożyczki pod warunkiem, 
że każda następna będzie korzystniej
sza od poprzedniej (widomy znak wzro
stu „mocarstwowości" i zaufania);

2) p. Byrki, który oparte na monopo
lach pożyczki: tytoniową (włoską) i za
pałczaną, zaciągnięte przez rząd WL 
Grabskiego, nazwał — „parszywemi".-

Narazić można jedynie stwierdzić, że 
nic miał racii profesor Krzyżanowski, 
jakiś czas, jak wiadomo, główny „spec" 
ekonomiczny „sanacji", twierdząc w ro
ku 1929, że już bardzo niewiele mamy 
do zastawienia, czy wydzierżawienia. 
Okazuje się, że pod tym względem „sa
nacja" jest — niezwykle pomysłowa... 
Zastawiać i sprzedawać Polskę umieją 
oni bezkonkurencyjnie!

KAPITALIZM STRACIŁ WIARĘ 
W  SIEBIE.

Coraz powszechniej zdobywa sobie 
uznanie, jako jedyna droga wyińcia z kry 
zysu gospodarczego, wyniszczającego 
cały świat kapitalistyczny, zasada gospo
darki planowej.

Od dawna głosi tę zasadę program 
socjalistycznyl—nie jest też ona dla nas 
niczem nowem. Chodzi jedynie o to, że 
konsekwentne jej przeprowadzenie jest 
możliwe tylko łącznie t  realizacją całe
go programu socjalistycznego.

Jeżeli się mówi A, trzeba powiedzieć 
i B! Inaczej zachwyty nad jakąś oder
waną od całokształtu życia społeczno- 
gospodarczego teoretyczną „planowoś
cią", czy — co jest ostatnio modne — 
nad „piatiletką" sowiecką, pozostaną 
czczą gadaniną, z której nic nie wyjdzie.

Ale samo zwrócenie uwagi na szkołę 
planowości jest interesujące, na łamach 
prasy burżuazyjnej — tembardziej.

Świeżo znajdujemy taką obserwację w 
lwowskiem ,.Słowie Polskiem", wskazu- 
jącem na rewolucję chilijską, jako na 
nowy przykład załamywania się bezpla- 
nowej gospodarki kapitalistycznej.

„Jest rzeczą niezmiernie znamienną, 
że wszystkie młode obszary, waleząor* 
z imperjalizmami finansowymi, a także 
narody ,.stare” gospodarczo, lecz zadłu
żone, szukają wyjścia w jednym i w tym 
samym kierunku. Gospodarka plan<Hra 
pod kierunkiem i kontrolą państwa, mo
nopol państwa w handlu zagranicznym, 
stworzenie zamkniętego obszaru gospo
darczego, w którym następuj* prze bo
dowa ustroju”.

Źle jest z ustrojem, w który przerstaB 
wierzyć nawet jego — wyznawcy... 

NOWY TEMAT DLA B. G. SHAWA. 
Sprawa ocenzurowania ostatniej stztu- 

ki B. G, Shawa, granej w teatrze Pol
skim w Warszawie („Robotnik", .oma
wiający ten bądź co bądź niecodzienny 
wypadek, uległ konfiskacie...) zdobyła 
sobie światowy rozgłos, podsycony wła
śnie faktem tej konfiskaty.

Słusznie też zapytuje „Naprzód", 
przed kim fakt ocenzurowania Shaw's 
chciano w ten policyjny sposób zataić? 

Przed Warszawą? — Ależ te sfery, 
które interesują się sztuką, powtarzały 
sobie to, czem gorączkował się świat 
teatralny...

Przed zagranicą? — Ależ ani Wareza- 
wa nie leży w centralnej Afryce w nie
dostępnych puszczach, ani cenzura war
szawska nie może krępować koerspon- 
deutów pism zagranicznych.

G. B. Shaw będzie miał nowy tem at 
do — kpin. W ten sposób wejdzie—być 
może — cenzura warszawska do — lite
ra tu ry  angielskiej... W.
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Wiadomości z Kraju i zagranicy
Sytuacja polityczna w Niemczech
Rz>ąd Papena obniża zasiłki dla bezrobotnych f podwyższa podatki

NOWE DEKRETY FINANSOWE.
Oncgdaj prezydent Hindenburg, po 

wysłuchaniu referatu kanclerza v. Pa
pena, podpisał projekt nowego dekretu 
finansowego, który wchodzi w życie z 
dniem 1 lipca. Postanowienia jćgo sta
nowią w  różnych punktach obostrzenia 
zarządzeń, wydanych przez gabinet 
Brueninga.

Między innemi dekret wprowadza 
nowe podatki oraz znacznie redukuje 
renty i zasiłki dla bezrobotnych. De
kret wywołał wielkie wrażenie w sze-. 
rokich masach.

Związki ogłosiły ostry protest prze
ciwko redukcji zapomóg die bezrobot
nych, zrzucając całą odpowiedzialność 
za następstwa tego rodzaju polityki na 
rząd Rzeszy.
WALKA POŁUDNIOWYCH REPU

BLIK Z HITLEROWCAMI.
Wczoraj odbyła się w Berlinie kon

ferencja pomiędzy Hitlerem a kancle
rzem von Papenem w sprawie zniesie
nia zakazu bojówek hitlerowskich. Ko
ła hitlerowskie są zaniepokojone sta
nowiskiem republik południowo-niemie- 
ckich, które oświadczyły stanowczo, że 
nie zgadzają się na zniesienie zakazu 
bojówek hitlesowsktch ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne. Hitlerowcy 
•obawiają się, że w południowych Niem 
czech praca organizacyjna bojówek 
hitlerowskich będzie udaremniona przez 
rozporządzenie, które wydadzą rządy 
republik związkowych.

O bezwzględnem stanowisku tych 
republik świadczy fakt, że rządy Bawa
rii i Wirtembergii zakazały transmito
wania przemówienia przywódcy hitle
rowców Strassera przez radjostacje na 
terenie tych republik.

RZĄD RZESZY COFA SIĘ.
Z Berlina donoszą, iż podpisanie dekre
tu w sprawie zniesienia zakazu orga
nizowania hitlerowskich oddziałów 
szturmowych ZOSTAŁ ODROCZONY 
NA TERMIN PÓŹNIEJSZY. Zwłokę tę 
spowodowały zastrzeżenia, wysunięte 
przez przedstawicieli krajów związko
wych.

HITLEROWCY GROŻĄ.
Prasa hitlerowska w zdecydowanym 

tonie ostrzega rząd przed jakiemukol
wiek ustępstwami na rzecz krajów 
związkowych w sprawie uchylenia za
kazu, „Voelkischer Beobachter" zapo
wiada, iż hitlerowcy znajdą środki, aby 
uniemożliwić sabotaż zarządzeń rządu 
Rzeszy przez rządy republik południo- 
wo-niemieckich.

Zastrzelony przez policjanta
Ajencja W. A. D. podaje:
Przy ul. Nowomiejskiej 20, do miesz

kania 25-letniej Zalj.i-Heleny Czaplic
kiej przychodził co pewien czas zna
jomy jej, 26-letni Aleksander Załęski 
(Rembertów). Z. często bił C., domaga
jąc się zwrotu zarobionych pieniędzy, 
Z tego powodu w mieszkaniu wynikały 
częste awantury. Wczoraj w południe 
Załęski, będąc pijany, znowu przyszedł. 
Wtedy ktoś z sąsiadów wezwał post. 
II komis. Jana Żelaznego. Policjant za
żądał, aby Załęski opuścił mieszkanie.

Zatarg w przemyśle naftowym
We wtorek odbyła się w Przemyślu kon

ferencja generalnych i okręgowych se
kretarzy Związku Górników, Związku 
Metalowców i Związku Chemicznego, 
celem zastanowienia się nad wytwo
rzoną sytuacją w przemyśle naftowym 
przez wypowiedzenie umowy zbiorowej 
przez koncern naftowy „MAŁOPOL- 
SKA“.

W wyniku obrad wysłały związki za
wodowe następujący list do koncernu 
naftowego „MAŁOPOLSKA11:

„Potwierdzając odbiór pism z dnia 
30 i 31 maja 1932 r., o wypowiedzeniu 
umowy zbiorowej w przemyśle nafto
wym donosimy. że WYPOWIE
DZENIA ZE WZGLĘDÓW ZASADNI
CZYCH NIE PRZYJMUJEMY DO 
WIADOMOŚCI. Umowę zbiorową za
warliśmy z IZBĄ PRACODAWCÓW, 
kiedy koncern „Małopolska" był człon 
kiem Izbv, A NIE Z POSZCZEGÓLNE- 
MI CZŁONKAMI IZBY. Wystąpienie 
koncernu naftowego „MAŁOPOLSKA"

Zapas złota  Banku Polskiego
zm niejszył się o 30 miijonów

W ubiegłej dekadzie Bank Polski, ce
lem uzupełnienia zapasu dewiz, wymię 
nił około 30 miijonów złota na dewizy, 
wobec czego zapas złota zmniejszył się
0 wymienioną sumę i wynosi obecnie 
524 milj, 21 tys. zł. Równocześnie za
pas dewiz, zaliczonych do pokrycia, 
zwiększył się o 6 miijonów 797 tys. zł. 
do sumy 45 milj, 245 tys. zł. Pieniądze
1 należności zagraniczne, niezaliczone 
do pokrycia, wykazują spadek o 4 milj. 
421 tys. zł., t. j. sumę 112 mili. 790 tys.

złotych
Stosunek procentowy pokrycia obie 

gu biletów i natychmiast ̂ płatnych zo
bowiązań Banku wyłącznie złotem wy
nosi 42,64% (12,64%' ponad całkowite 
pokrycie statutowe), pokrycie krusz- 
cowo-walulowe 46,33%' (6,33% ponad 
pokrycie statutowe), wreszcie pokrycie 
złotem samego tylko obiegu biletów 
bankowych wynosi 48,54%.

Stopa dyskontowa Banku 7)/„%, lom 
bardowa 8 'A %.

Tragiczny koniec tygodnia lotniczego w Krakowie
Jeden lotnik zabity, drugi ciężko ranny

Tydzień lotniczy w Krakowie zakoń 
czył się niestety tragicznie.

W godzinach porannych po odbyciu 
lotów propagandowych w Myślenicach, 
wystartował z lotniska krakowskiego 
pilot Zdzisław Kulpiński z pasażerem 
Zygmuntem Pacułą, urzędnikiem Ban
ku Gospodarstwa Krajowego, do lotu 
pasażerskiego. Gdy samolot znajdował 
s ;ę nad klasztorem Norbertanek aparat 
nagle wpadł w korkociąg i runął na 
ogród braci Albertynów w Dęlnikach.

Z sali sądowej
APELACJA PROKURATORA I OBROŃCY W  SPRAW IE 
DROŻYŃSKIEGO

Samolot całą siłą uderzył w ziemię. 
Platowiec uległ zupełnemu zdruzgota
niu.

Z samolotu wydobyto ciężko rannych 
pilota Kulpińskiego i Zygmunta Pacułę 
i przewieziono ich do kliniki chirurg'.cz 
nei Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Zygmunt Pacuła doznał złamania pod 
stawy czaszki i krwotoku mózgowego. 
Zmarł on wkrótce po przywiezieniu go 
do szpitala.

Prokurator założył apelację w sprawie 
zbyt niskiego wymiaru kary w sprawie za
bójstw a tancerki Korczyńskiej. Apelację

również ma zgłosić nowy obrońca Drożyń
skiego adw. Hofmokl - Ostrowski.

DECYZJA W  SP RA W IE PRETENSJI HR. 3 R A S 0 W E J
Sąd okręgowy w Częstochowie, po roz

patrzeniu pretensji hr. Brasowej, morga- 
natycznej żony wielkiego księcia Mikołaja, 
o „zrwrot'' wielomilionowego majątku, wy
dał orzeczenie w tej sprawie treści nastę
pującej:

Ponieważ sąd okręgowy w Warszawie 
przyznał był w swoim czasie „prawo ubo
gich" p. Brasowej, sąd postanowił zwolnić 
ją  od składania taik rwanej kaucji absory- 
cznej, wymaganej zazwyczaj przy prowa
dzeniu tego rodzaju spraw.

Sąd przyznał p. Brasowej termin dwuty
godniowy do rłożenia dokumentów, nie
zbędnych do sprawy.

Sąd uwzględnił wniosek przedstawiciela 
prokuratorji generalnej, Wierzbowskiego o 
zbadanie szeregu świadków, którzy ustalą, 
iż p. Brassowa była żoną rotm. Wulferta i 
że prawa dynastyczne, nadano żonie w. ks.

Mikołaja w r. 1915, po wybuchu wojny, 
kiedy to nadano jej oraz jej synowi na
zwisko Brassow.

Jest rzeczą oiekawą, iż akt ślubu Nataliji 
Brassow z w. ks. Mikołajem do akt zgło
szony nie został, bo zaginął tajemniczo.

Przedstawiciel prokuratury generalnej ma 
po wznowieniu procesu wystąpić z sensa
cyjnym dokumentem, stwierdzającym, iż w 
r. 1913 car Mikołaj odebrał bratu w. ks. 
wszystkie majątki, jakie mu uprzednio da
rowano, jako następcy tronu. Car Mikołaj 
miał prawa do tych majątków przelać na 
syna swego Aleksego.
. Jeśli istotnie na rozprawie zostanie ta  o- 
koliczność dowiedziona, okaże się, iż p. 
Brassowa ubiega się o „zwrot” majątków, 
do których ewentualne pretensje mógłby 
rościć nieżyjący dziś b. następca tronu ro
syjskiego, syna cesarza Mikołaja.

(telefonem)

z Izby NIE ZWALNIA GO OD OBO
WIĄZUJĄCEGO WYKONANIA UMO 
WY ZBIOROWEJ. Dlatego też wypo
wiedzenie umowy może być uskutecz
nione JEDYNIE PRZEZ IZBĘ PRACO
DAWCÓW, a nigdy pod żadnym wzglę 
dem przez poszczególne firmy,

„Stoimy na stanowisku, że UMOWA 
OBOWIĄZUJE W DALSZYM CIĄGU 
KONCERN NAFTOWY „MAŁOPOL
SKA" FORMALNIE I PRAWNIE AŻ 
DO WYPOWIEDZENIA JEJ PRZEZ 
IZBĘ PRACODAWCÓW".

*
* *

Przed kilkoma dniami odbyła się 
okręgowa konferencja delegatów i ro
botników przemysłu naftowego. Refe
rat o wytworzonej sytuacji wygłosił t. 
STAŃCZYK. Delegaci uchwalili NIE

PRZYJĄĆ DO WIADOMOŚCI WYPO
WIEDZENIE UMOWY PRZEZ KON
CERN „MAŁOPOLSKA", a gdyby kon 
cern chciał zawrzeć indywidualne umo
wy, zwołać konferencję ogólną całego 
przemysłu naftowego i ROZPOCZĄĆ 
WALKĘ O UTRZYMANIE DOTYCH
CZASOWEJ UMOWY.

Awanturnik wówczas rzucił się na po
licjanta, porwał mundur, wyrwał mu 
bagnet i zamierzył się pchnąć nim po
licjanta. Posterunkowy w odpowiedzi 
wyjął rewolwer i krzyknął: „No,
bo strzelę! Rzuć ten bagnet!” Ostrze
żenie to jednak nie pomogło. W tedy 
post. Żelazny wystrzelił raz, trafiając 
awanturnika w klatkę piersiową w oko 
licę serca. Załęski zachwiał się, upadł 
i przed przybyciem lekarza Pogołtorwia 
życie zakończył.

Na miejsce przybyli przedstawiciele 
urzędu śledczego, sędzia śledczy i kie
rownik 2 komis, celem ustalenia czy 
policjant użył broni zgodnie z przepi
sami. Zapytywana przez przedstawiciela 
prasy, Czaplicka oświadczyła, że jako
by policjant schwycił Załęskiego za gar 
dło, zaczął dusić, poczem powalił na 
łóżko. Dalej twierdzi C„ że policjant 
mógł zastosować chwyty japoó&kSe, 
ażeby obezwaldtnić i rozbroić napastni
ka, leaz tego nie uczynił i wystrzelił do 
pijanego człowieka.

W ypadek ten zgromadził w dzielnicy 
staromiejskiej liczne zbiegowisko z 
przechodniów i mieszkańców sąsiednich 
domów. Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum.

Lepiej śmierć niż głód
Z codziennej kroniki W arszawy

47-letni Jan OLEKSIAK, bezrobotny 
wczoraj rano, usiłując pozbawić się ży
cia, powiesił się na pasku umocowa
nym na klamce w mieszkaniu własnem

Jak się „dożywia" bezrobotnych
Przybyli wczoraj do naszej redakcji 

bezrobotni, którzy korzystają bądź bez
płatnie, bądź za opłatą 15 groszy z zu
pek Obywatelskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej.

Przynieśli nam tę zupę, by okazać 
czem ich żywią za te ostatnie nieraz' 
15 groszy.

Mieszkają w śródmieściu, a chodzić 
muszą po owe zupki aż na Powązki do 
kuchni Nr. 7.

I co dostają? Nazywa to  się okra
szona kartoflanka z mięsem. A w rze
czywistości jest to jakaś ciemna, cuch

nąca wodnista ciecz, w której oczywi
sta niema ani kawałka mięsa, ani je
dnej skwarki. Nawet jednego oczka 
tłuszczu niewidać. W zupie na cztery 
osoby, pływają 3 źle obrane, z widocz- 
nemi obierkami, nadgniłe kartofle. I to 
wszystko.

I po te jakieś 1% litra cieczy obrzy
dliwej dla czterech osób, trzeba lecieć 
parę kilometrów i jeszcze kilkadziesiąt, 
czy kilkanaście groszy dopłacać.

To się nazywa dożywianie bezrobot
nych. Jawne kpiny.

Fiasko Konferencji Rozbrojeniowej
Na onegdajszem posiedzeniu prezy- 

djum konferencji rozbrojeniowej posta
nowiono zwołać komisję ogóbią dopiero 
po usunięciu przeszkód politycznych 
uniemożliwiających w obecnym stanie 
rzeczy wszelką pozytywną pracę. W ko 
łach politycznych postanowienie to u- 
ważane jest nieomal jr.ko równoznacz
ne z odroczeniem konferencji rozbro
jeniowej.

Na posiedzeniu, które poprzedziło 
uchwałę o niezwoływaniu narazie dal
szych posiedzeń komisji ogólnej stw ier
dził Henderson, iż jedynie komisja dla 
spraw wojny chemicznej zdołała przed
łożyć projekt rezolucji, podczas,, gdy 
na podkomisjach dla spraw zbrojjeń lą
dowych, morskich i powietrznych nie 
zdołano osiągnąć porozumienia.

Ciunkiewiczowa nie otrzyma 
odszkodowania

Towarzystwo asekuracyjne Lloyd 
załatwiło odmownie żądanie Ciunkie- 
wiczowej, domagającej się odszkodowa
nia za skradzioną jej biżuterję.

Uchwały Stron. Ch. D.
W poniedziałek wieczorem obrado

wał w Warszawie Wydział Wykonaw
czy oraz Prezydjum klubu Ch. D.

Postanowiono wyrazić współczucie 
Stron. Ludowemu z powodu wypad
ków w Łapanowie i zapewnić, że Pol. 
Str. Ch. D. w walce o poszanowanie 
prawa i praworządności w Państwie 
solidarnie stoi przy boku Stron. Lu
dowego.

Omawiając wewnętrzną sytuację po
lityczną w Państwie, Wydz. Wyk. stron 
metwa stwierdził, że polityka panują
cego systemu staje się w skutkach swo 
ich coraz niebezpieczniejsza dla inte
resów narodu jako całości, szczególnie 
przez rozbijanie i rozdwaianie społe
czeństwa, mimo rosnącego niebezpie
czeństwa na naszych granicch zachod
nich. Dlatego Pol. Str. Ch. D. nadal 
dążyć będzie wszelkiemi w granicach 
prawa środkami do likwidacji systemu 
„sanacyjnego11 w Państwie.

Na posiedzeniu pozatem omawiano 
sytuację międzynarodową, coraz bar
dziej zwiększający się upadek naszego 
życ a gospodarczego oraz katastrofal
ny wzrost nędzy po miastach i wsiach.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Gdy kobieta jest p ięk

na".
APOLLO: „Dwa serca”.
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem1". 
BAJKA: „W alka w podziemiach". 
COLOSSEUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde11. 
W małej sali: „Czerwona zemsta". 
CASINO: „Bracia Karamazow". 
CAPITOL: „Miljon" i „W każdym porcie 

dziewczyna".
CRISTAL: „Czterech z Legji" i „Macistes 

jako goniec”.
CZARY: „Nieposkromiony".
ERA: „Nasze niewinne narzeczone". 
FILHARMONJA: „Dama z pieskiem*. 
FORUM: „Za oceanem" z Chevelierem. 
GOPLANA: „Żywy pocisk” i „Podwójna 

gra".
HELJOS: „Tragedja amerykańska". 
HOLLYWOOD: „Pieśń trubadura". 
ITALJA: „Życiowe rozbitki”.
KOMETA: „Bunt młodości" i „Ludzie na 

posterunku".
LUX: „Podpory tronu".
MAJESTIC: „Bezbożne dziewczę1'.
MARS: „Kwiat Algieru”.
MASKA: „Wesoły porucznik".
MEWA: „Ognisko" i „Paryżanka". 
MIEJSKI: „Kochanka z Tahiti1'.
PAN: „Rozwódka" i „Królowa podziemi" 
PALACE: „Musisz być moją”.
RIVIERA: „W szponach czerezwycza;- 

ki” i dodatki dźwiękowe.
ROXY: „Tajemnice jaskiń Paryża11. 
SOKÓŁ: „Afera mężatki" i „Ulica potę

pionych dusz".
STYLOWY: „Zew młodości1'. 
ŚWIATOWID: „Tajemnicza szóstka". 
TOMBOLA: „Niebezpieczny raj"

przy uL Majowej la. (N. Brudno). Po
gotowie przewiozło Oleksiaka w stanie 
ciężkim do szpitala Przemienienia Pań 
skiego.

Z mostu Poniatowskiego wskoczyła 
do Wisły bezrobotna hafciarka 22-let- 
nia Julia KRZESINSKA (Łask, wojew. 
łódzkie). Desperatkę wyratował poste
runkowy komis, rzecznego. Lekarz 
Pogototwia stwierdził potłuczenie ple
ców i krzyża, oraz wstrząs mózgu. Po 
udzieleniu pomocy uratowaną przewie
ziono do szpitala Dz. Jezus.

17-letnia Rózia FENDELÓW NA,
pracownica igły (Nowolipie 10) napiła 
się wczoraj esencji octowe). Lekarz Po
gotowia usunął grożące niebezpieczeń
stwo, przepłukując F. żołądek.

Napad na pociąg
Wczoraj późno w nocy aa od

cinku Jarocin — Września dokonano 
między sacjami Orzechów — Żerków 
włamania do pociągu towarowego. Zło
dzieje podjechali samochodem pod sam 
tor i jadąc równolegle z pociągiem 
zrzucali wprost do samochodu skra
dzione >owary.

Jest to już czwarty z rzęd- napad, 
dokonany na tym odcinku.

Co słychać w Warszawie?
WYPŁATĘ PENSJI CZERWCOWEJ 

PRACOWNIKOM MIEJSKIM od środy, 
15 b. m. rozpoczną kasy miejskie. W szyst
kie zaległości z, tego tytułu z poprzednich 
miesięcy są już wyrównane.

POBÓR. W czwartek, 16 b. m., w kolej
nym dniu poboru w Warszawie mężczyzn, 
ur. w r. 1911 oraz tych z pośród ux. w la
tach 1909 i 1910, którzy przy poprzednich 
przeglądach uznani zostali za czasowo nie
zdolnych do służby wojskowej, winni sta
wić się: 1) zamieszkali w 3 dzielnicy IV 
komisariatu — w komisji poborowej Nr. 1 
oraz 2) zamieszkali w 1 i 2 dzielnicach 
XII komisariatu — w komisji bpoorowej 
Nr. 2, mieszczących się przy ul. Huzar
skiej 1 (koszary 1 D. A. K.), 3) zamiesz
kali w 2 i 5 dzielnicach XX/XXI komisa
ria tu  — w komisji pobor wej Nr. 3, 4)
„am. w 2 i 3 dzielnicach XXV kom. w 
komisji poborowej Nr. 4, 5) zaim. w 8 i 9 
dzielnicach VIII kom. — w komisji pobo
rowej Nr. 5 oraz 6) zam. w 5 i 6 dzielni
cach XIX/XXII kom. — w komisji poboro
wej Nr. 6. Wszystkie oztery ostatnie komi
sje mieszczą się przy ul. S‘alowej 73.

BUDOWA NOWEJ LINJI TRAMWA
JO W EJ DO WŁOCH. Roboty przy budo
wie linji kolei elektrycznej Warszawa- 
Grodzisk z Warszawy do Włooh postępują 
naprzód. Rozpoczęto układanie torów w 
gtanicach m. Włoch, montaż przewodów 
górnych oraz przebudowę staoji w W arsza
wie, umożliwiają postój jednocześnie dwóch 
pociągów. Otwarcie nowej linji nastąpi 
prawdopodobnie w pierwszej połowie lip
ca. Stacja krańcowa nowej linji we Wło
chach mieścić się będzie obok dworca ko
lei szerokotorowej P. K. P* Nowa linja bę
dzie eksploatowana w ten sposób, że z 
Warszawy będą uruchamiane pociągi do 
Włoch co 20 minu. Pociągi te będą prze
chodziły po głównej ulicy Włoch (ul. Ko
ściuszki), tworząc komunikację o charak
terze tramwaj ów miej sdcich.
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Sposoby popierania L. 0. P. P.
I... monopolu spirytusowego przy okazji

Białowieża.
Na zakończenie tygodnia 0- P- P- 

urządzono w  nocy z dn. 11 na 12 czer
w ca zabaw ę w budynku ta rtaku  pań
stw ow ego w G ródku. Celem zachęcenia 
do w zięcia udziału w  zabawie, n iedostę
pni zw ykle panow ie z adm inistracji ta r 
tacznej i miejscowi działacze „sanacyj
ni" obiecywali zw ożenie samochodami 
chętnych do zabaw y robotników  z od
leglejszych okolic.

Zabawa, w  szczególności bufet m ia
ła ogromne powodzenie, bowiem wyda
wano wódkę na kartki, należność zaś 
potrącana ma być przez administrację 
tartaczną z najbliższej w ypłaty. Lek
komyślniejsi i słabsi charakterem  ro 
botnicy zadłużyli siz na suimy, wyno
szące kilkudniowy ciężko zdobyty zaro 
bek Sprzedano w  ten  sposób na za
bawie paręse t butelek wódki, zabawa 
zaś z imprezy mającej poprzeć cele L. 
O. P. P. przeistoczyła się w imprezę po
pierającą monopol spirytusowy.

Aczkolw ek ta r ta k i są rów nież przed-
j U C j > u iM L j W w r i '^ i  r -n r  <np

0  krytyk; aresztowań 
brzeskich
R ozpraw a  p rze d  Sądem Apelacyjnym

Dnia 10 w rześnia 1930 roku, po aresz
tow aniu posłów  C entrolew u, adw. dr. 
Bernard Loebe, będąc na komisji grun
towej w Kłaju odezw ał się na dworcu 
na wiadom ość o  powyższym fakcie: 
^Niebywała rzecz co się u nas dzieje".

Za to wyrażenie sąd grodzki w Niepo- 
łominach skazał dr. Loebla na 14 dni 
aresztu za niedozwoloną krytykę Rzą
du i  pociągnięć rządowych.

Dr. Loebel wniósł apelację. Sąd ape
lacyjny w  Krakowie uwolnił dr. Loebla 
od winy i kary, nie dopatrując się w  sło
w ach dr. Loebla znamion obrazy czci z 
§ 491 i art. V ust. z  r. 1863.

Mydło sowieckie
w  W arszawie

Do W arszaw y sprow adzony został 
pierw szy tran sp o rt mydła sowieckiego, 
k tó re  m a być sprzedaw ane po  cenach 
o blisko 10% niższych od krajowego.

(PID)

Czy to zmnieiszy 
Ilość sam obólstw ?

D epartam ent służby zdrow ia M iniste- 
rjum Spraw  W ew nętrznych w ydał za
rządzenie, w prow adzające rejestrację 
zgonów, k tó re  nastąp iły  w skutek  zam a
chów samobójczych. S tatystyka samo
bójstw  prow adzona będzie w  sposób 
bardzo dokładny, z podaniem  przyczyn, 
z jakich nastąpiła  śmierć samobójcza.

(PID)

DŹWIĘKOWY Vf I IT I S K I
KINOTEATR **■*•

Początek punktualnie o godz. 6.30

Urocza LILJAN HARWEY
zaprezentuje się Sz. Publiczności 

na naszym ekranie w przem iłym  filmie p. t.

PRECZ Z MIŁOŚCIĄ
Wł. W. S. K. Nadprogramy.
Sala dobrze wentylowana. Ceny miejsc zniżone

COLOSSEUM p»cz- 6< >•10
OSTATNI Ceny -g| 

°d 1TYDZIEŃ j °°zł. Ij

Dr. J E K Y L L  
I Mr. HYDE

NA SCENIE: C a ł k o w i t a  z m i a n a  p r o g r a m u  

MAŁA SALA:
PIERWSZY RAZ W WARSZAWIE

A w a n tu r n ic z y  TIM Mc. C0Y
i  n a i n o w s z y m  s e n s a c y j n y m  f i lm ie  

1 d ź w i ę k o w y m
„CZERWONA ZEMSTA"

_____ Dla młodzieży dozwolone

8

10 a rc y d z ie ło  , « g “W NOWEM OPRACOWANIU
REŻYSERII g e n i a l n e g o  

A B- DE MILLE-A

sżne DZIEWCZĘ
_ War s zawa

(kor. własna)

siębiorstwem  państwowem, nie leży chy 
ba w ich obowiązku popieranie w ten 
sposób innego przedsiębiorstw a: mono
polu spirytusowego.

Ciekawe, jak na to  „współdziałanie 
w ładz patrzeć będzie inny organ pań
stwowy, a mianowicie Sąd, robotnicy

bowiem mogą się oprzeć ściągnięciu z 
nich należności przy wypłacie. Sądy zaś 
cdalają roszczenia z tytułu należności 
za wódkę, co obowiązuje chyba i w te
dy gdy w  roli kredytującego karczmarza 
występuje administracja państwowego 
przedsiębiorstwa.

MIL

Defraudacja w Zjednoczeniu Kolejowców  
Polskich (Z.K.P.)
Sąd skazał defraudanta na 2 lata więzienia

Przed sądem okręgowym w Bydgo
szczy staną ł 42-letni Bronisław Jutro- 
wski, skarbnik  przy zarządzie okręgo
wym Zjednoczenia Kolejowców Polskich 
oskarżony o zci’efraudowanie 15,097 zł.

Jutrowski, jako skarbnik, nie odpro
wadzał w ciągu roku 1930/31 do kasy ko 
leżeńskiej przy zarządzie Z. K, P. w  
Bydgoszczy zainkasowanych kwot w 
sumie 15.097 złotych, lecz przywłasz

czył je sobie. Umiał się on tak zręcz
nie urządzać, że przy rewizji rozliczenie 
zgadzało się z wykazanemi księgami. 
Dopiero gdy spostrzeżono kwity na wy
płacone pośmiertne osób, które znajdu
ją się przy życiu, przeprowadzono ści
słą rewizę kasy i sprawa wyszła na jaw.

Sąd uznał oskarżonego winnym sprze 
niew ierzenia powyższej suimy i skazał 
go na dwa lata więzienia.

Sprawa o działalność komunistyczna
w Białymstoku

(Kor. wł.).

P rzed paru dniami odbyła się w tu 
tejszym Sądzie Okręgowym spraw a Mi
kołaja Ostasiewicza i Mikołaja Bielec
kiego, oskarżonych z art. 102 o to, że 
od r. 1928— do 31 należeli do Komuni
stycznej Partji Zachodniej Białorusi, 
przejawiając działalność w rejonie po
w iatu Bielskiego, Podlaskiego, przez 
kolportow anie odezw, wywieszanie 
sztandarów , urządzanie konferencyj 
i t. p .

W  czasie spraw dzania personalji 
•oskarżeni podali się za bezwyznaniow
ców  i Białorusinów. Sędzia zwrócił 
uwagę, że osk. Bielecki przedtem  podał

się za praw osław nego, a obecnie za 
bezwyznaniowca.

Do winy oskarżeni nie przyznali się 
Na początku przewodu, Bielecki zło

żył oświadczenie, że w czasie pow tór
nego przesłuchiw ania, policja sterrory
zowała go i zażądała przyznania się do 
znajomości z niejakim Ksepkfem.

P rokurator, po stw ierdzeniu braku  w 
aktach dowodów rzeczowych, w posta
ci listów, adresów , odezw i t. p., p ro
sił o odroczenie sprawy. Obrońca adw. 
Kaczorowski rów nież prosił o odrocze
nie. Sąd przychylił się do tych wnio
sków.

Samobójstwo 95-letniej staruszki
z powodu braku Środków do życia

W e wsi Podkrajewszczyzna (gm. no- 
życkiej, pow. postawskiego) targnęła się 
na  życie Teodora Kotaniczowa, m atka 
dwuch synów, którzy zginęli w czasie 
wojny.

S taruszka żyła ostatnio w skrajnej nę

dzy i b rak  środków  zmusił ją do samo
bójstwa.

W czasie gdy chłopi, u których m iesz
kała, byli na polu, Kotaniczowa wsko
czyła do głębokiej studni, ponosząc 
śmierć na miejscu. Zwłoki jej wydobyto 
dopiero  po dłuższych poszukiwaniach.

Bezrobotny pod kołami pociągu
Pisma bydgoskie donoszą:
Między stacjami Malinowo i Zającz-

kow o (na linji Bydgoszcz—Gdynia) wy
darzył się w nocy nieszczęśliwy w ypa
dek.

Mianorwicie, pod pociąg towarowy do
stał się bezrobotny Edmund Mrugowski. 
Koła pociągu zmiażdżyły mu obie nogi.

Ja k  ustaliły w stępne dochodzenia, 
Mrugowski jechał na dachu wagonu to
warowego i około godziny 3-ej w nocy

spadil tak nieszczęśliwie, że dostał się 
pod pędzące wagony.

M rugowski był od dłuższego czasu bez 
pracy i zam ieszkiwał w barakch. Nędza 
popchnęła go już raz do kradzieży w ę
gla, Obecnie jechał w poszukiwaniu pra
cy do Gdyni.

N ie s z c z ę s n e g o  bezrobotnego przew ie
ziono natychm iast do szpitala w Tcze
wie. Tu, mimo pomocy, po paru godzi
nach, zmarł.

Obchody „Tygodnia Kobiet”
W KRAKOWIE

P roletariat krakow ski obchodził „Dzień 
K obiet” w niedzielę 12 b. m. Rano, o 
gocfz. 10 przed południem odbyło się w 
przepełnionej sali Domu Tram wajarzy 
na Podgórzu w ielk’e zgromadzenie, któ 
re zagaił tow. Packan. Przewodniczącą 
wybrano tow. Pawłowską.

Tow, sen. Kłuszyńska w obszernym 
referacie, przyjętym gorącemi oklaska
mi, przedstaw iła zadania kobiet w  okre 
sie rozkładu kapitalizm u i obecnej cięż
kiej sytuacji politycznej.

Popołudniu odbyła się w  sali Domu 
Robotniczego uroczysta akadem ja. P ro 
dukcje ork iestry 'robo tn iczej zaczęły u- 
roczystość. poczem  tow. Filarowa otw o
rzyła akademię. Przem aw iała, przyjmo
w ana owacyjnie tow. Kłuszyńska. N a
stępnie odbyła się część artystyczna na 
k tó rą  złożyły się: deklam acja tow. Pu
chalskiej z org. młodzieży TUR., oraz 
śpiew  i deklamacje chóralne czerw o
nych harcerzy.

WE LWOWIE
Staraniem  Sekcji Kobiet PPS we Lwo 

wie odbyła się w niedzielę Akadem ja z

okazji , Dnia Kobiet", k tóra  w ypadła 
imponująco.

Po odśpiewaniu „Marsyljanki" przez 
„Chór Robotniczy" zagaił uroczystość 
tow. red. Szczyrek, poczem obszerny 
referat wygłosiła tow. Borzęcka, oma 
wiając rolę, zadania i obowiązki kobiet 
w walce o socjalizm.

Imieniem OKR. przem aw iał tow. dr. 
Herschstal, imieniem młodzieży tow. 
Haduch, imieniem m łodych kobiet tow. 
Diamandówna, imieniem „Czerwonego 
H arcerstw a” tow. Niederhołier.

Po przem ówieniach odbyły się pro
dukcje artystyczne.

A kadem ja zgromadziła w ielką liejbę 
uczestników.

W ZGIERZU
Z okazji „Tygodnia Kobiet" odbyła 

się piękna Akademja, k tó rą  zagaiła tow. 
Tclikanówna. Przem aw iali tow. tow. 
Grodzicka i pos. Szczerkowski. U rzą
dzono również bardzo ładną część arty 
styczną.

W SZADKU
Na Akademji przem awiali tow. tow. 

M oskiewiczówna i pos. Szczerkowski.

Z codzienne! KroniKi wypadków
TRAGEDJA BEZROBOTNEGO.

W  bramie domu Nalewki 42 najił się  
jodyny 24-letni Józei Sulczycki, bezro
botny (Okopowa 59). Lekarz przewiózł 
desperata na stację Pogotowia. .P ow o
dem targnięcia d ę  na życie—brak środ
ków materialnych.
ZABITA PRZEZ SAMOCHÓD.

Przed domem Senatorska 28/30 Stefanja 
Czaplicka  (Karolkowa 70), la ł 65, przecho
dząc przez jezdnię dostała się pod taksów 
kę Nr. 713, prow adzoną przez kierowcą 
Wacłaiwa M atka (Ząbki). Ogólnie p o tłu 
czoną i z pękniętą ozaazką staruszkę p rze
wiozło Pogotowie do szpitala Dz. Jezu®, 
gdzie w krótce zm arła. Kierowcę zatrzym a
no w 12 kom iear jacie.

OFIARA WYPADKU SAMOCHODOWEGO.
O kazuje się, że w czasie zderzenia sa

mochodu z dorożką konną, k tó ra  zoatała 
rozbita na rogu ul. E lektoralnej i Białej, 
dorożkarz, 55-letni Szumi Fajgtlbaum  
(Smocza 41), spadł z koła, ulegając ogól
nemu potłuczeniu, a  nadto  doznał w strzą
su  mózgu. Pogotowi* przew iozło F . do 
s  ■pitala na Czycteun.
ZABITA PRZEZ TRAMWAJ.

Nocy ub. w szp ita lu  św. Ducha zm arła 
70-letnia K atarzyna W asilew ska  (Okopowa 
41), k tó ra  w  ub. w torek —  jaik ju t  p isa
liśmy — cofając się p rzed  samochodem 
przed wspomnianym domem, była uderzo
n a  przez elektrow óz lin ji „Z", doznając 
pęknięcia podstaw y czaszki.

Co grają w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Dtlś i codziennie 

sztuka Afinogenowa w tłumaczeniu H. Pi-
lichowskiej p. t. „S trach".

TEATR WIELKI. Dziś „Faust" z „Nocą
W alpurgji". Ju tro  z pow odu p róby  general
nej o p e re tk i „N apoleon i T eresina", p rzed
staw ien ie  zaw ieszone.

TEA TR NARODOWY. Dziś i codziennie

STAN POGODY
ZACHMURZENIE MALEJĄCE.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachm urzenie zmienne, m aleją
ce, rankiem  nieco  chłodniej, w ciągu dnia 
ciepło.

I  W C H IR B JS lE J  G IE ID 9
Dewizy: Belgja 124.30; Hołandja 361.00; 

Londyn 32.65 —  32.62; Nowy Jo rk  8.916; 
Nowy Jo rk  (kabcłl) 8.921; Paryż 35.06; Szw aj
caria 174.00; Włochy 45.74. ^

WIADOMOŚCI SPORTOWE B
SPRAWA Z NURMIM CORAZ BAR

DZIEJ ZAWIKŁANA.
Przed tygodniem podaliśmy wiado

mość, że fińska związek lekkoatletyczny 
zabronił Nurmiemu startow ać na zawo
dach, organizowanych w Finlandii. O- 
becnie nadeszła z Finlandji wiadomość, 
że dyskwalifikacja ta  została cofnięta 
przez Fiński Zw. Lekkoatletyczny, ale 
z drugiej strony Fiński Zw. L ekkoatle
tyczny w zgłoszeniach na O lim p ja d ę  po
stanow ił pominąć Nurmiego i zgłasza do 
5 kim. Ishollo, Lethinena i Virtanena, a 
na 10 km. Virtanena, Ischollo i Ritelę. 
Na 1500 mtr. Finnowie wystaw iają Lar- 
vę, Lehtinena i Purjego, a na 3 km. ste
eple Loukolę i Toivonena.
W AL ASIE WICZÓWNA W ŚWIETNEJ 

FORMIE.
Na zaw odach lekkoatletycznych w Cle

veland W alasiew iczów na wygrała bieg 
50 m tr. w czasie 6.4, a bieg 100 m tr. — 
12.1.
NIEMCY BIJA IRLANDJĘ W PUHA- 

RZE DAVISA.
W  rozgrywce ćwierćfinałowej o pu- 

h a r Davisa spotkanie Niemcy — Ir- 
landja przyniosło zwycięstwo Niemcom 
w  stosunku 4:1.
„BAYERN" MISTRZEM PIŁKARSKIM 

NIEMIEC.
W Norymberdze odbyły się rozstrzy

gające o ty tu le m istrza Niemec zaw o
dy piłkarskie pomiędzy drużynami

SENSACJE ZAGRANICZNE
B ayern i E intracht (Frankfurt nad M e
nem).

Zawody zakończyły się zwycięstwem 
monachijskiej Bayern 3:0 (1:0).

FERENCZVAROS MISTRZEM WĘ
GIER.

Tegoroczne m istrzostwo ligowe W ę
gier zdobyła budapeszteńska drużyna 
Ferenczw aros, mając rekordow y stosu
nek bram ek 105:18.

AJAX M IS T R Z E M  HOLANDJI.
M istrzostwa piłkarskie Holandji zo

stały  już zakończone. T ytuł mistrza 
zdobył Ajax z Amsterdamu.

AMERYKANIE BIJĄ ANGLIKÓW
W  meczu tenisowym kobiecym  druży

na USA pokonała zespół Anglji 4:3. W 
m eczu męskim USA pokonały Anglję 
4:1, przyczem  jedyny punkt dla Angli
ków wywalczył Austrin.

Konferencja 
klubów robotniczych

Dziś o godz. 6.30 wiecz. odbędzie się 
w lokalu W . R. S. K. O. przy ul. Czerwo
nego Krzyża 20 konferencja klubów ro
botniczych.

Na porządku dziennym spraw a kursu 
dla sędziów piłkarskich i spraw y praso
we.

W szystkie kluby robotnicze proszone 
są o wydelegowanie przedstaw icieli na 
tę konferencję.

WYNIKI LEKKOATLETÓW AMERY
KAŃSKICH.

W  Ameryce na różnych zawodach 
lekkoatletycznych uzyskano w ub. tygo 
dniu następujące świetne wyniki. Na 
100 mtr. aż 4-ch zawodników, a m iano
wicie: Tolan, Kiesel, Simpson i Glass 
uzyskało po 10.4 sek. Na 400 m. Vic 
Williams osiągnął 47.8, M ontague p rze
biegł 200 m, w czasie 20.6 a na 5000 
m. Lermond uzyskał czas 15:03. W sko
ku o tyczce Barnes uzyskał św ietny wy 
nik 4.25. W dysku: Anderson miał 49 25, 
a H ouser 48.67. W kuli osiągnął Sex
ton 15.82, a Brix 15.92. W reszcie w 
skoku wzwyż M arły m iał 199 m.
JOUVENTUS — MISTRZEM ITALJI.

Zakończone zostały p iłkarskie m i
strzostw a Italji. Pierw sze miejsce zajął 
Juventus, k tóry  w ostatnim  swoim m e
czu pokonał Ambrosianę 4:2. 
LIKWIDACJA ZATARGU WĘGIER

SKO - RUMUŃSKIEGO.
Z Budapesztu donoszą, że trw ająca od 

dłuższego czasu „wojna" pomiędzy 
związkami piłkarskiem i W ęgier i Rumu- 
r.ji została zakończona. Ju ż  w najbliż
szą niedzielę Ferencxvaros gościć bę
dzie w Tem eswarze.

ADMIRA MISTRZEM WIEDNIA.
W niedzielę zakończone zostały  w 

W iedniu zawody p iłkarsk ie  o puhar. 
Pierw sze miejsce zajęła, jak było do 
przewidzenia, Adm ira — 33 p. przed 
Vienną, Rapidem  i A ustrią.

kom edia JewreŁaowa „M iłość pod  m ikroa- 
kopem".

TEATR NOWY na przeciąg  p a ru  tygodiu
zamknięty.

TEA T R  LETNI. Dziś p o  raz osta tn i k o 
m edia K iedrzyóskiego „Życie jest skom pli- 
kowane*'.

W ostatn ich  p róbach  lek k a  kom edja an 
gielska „A dw okat w  opałach". P rem iera  w 
p ią tek .

T EA T R  POLSKI gra codziennie niezwy
kłe oryginalną i ciekawą sztukę Bernarda 
Shaw'a „Zbyt prawdziwe, aby było dobre" .

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie nowa
komedja Hieronima Marstina p. t. „Dzika 
pszczoła".

TEA TR „NOWOŚCI". Codziennie świet- 
na operetka Abrahama „Kwiat Hawaju .

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
w ielka rew ja w 30-tu obrazach „W esoła
podróż". .

TEA TR „NOWY ANANAS". Codzienm*
w ogródku rewja „To iest Fuks .

BANDA - KABARET KOMIKÓW. O eta-
tnie dwa dni rewja „Jaracz i Banda z udz-a 
łem Stefana Jaracza, Zuli Pogorzelskiej, Bo
do i innymi.

TEA TR „M IGNON". Rewja „Romans z 
p rzeszkodam i" z udziałem  całego zeepołu.

TEA TR IM. ŻEROMSKIEGO. T e a tr  nie
czynny z powodu próby. Od jutra „Dzień 
październikowy".

W  CYRKU W ARSZAW SKIM  codziennie 
wielkie batalistyczne widowiska. P oczątek  
o godz. 8 wieczorem.

Dziś w Radio
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 1205 — 12.10 

O dczytanie program u. 12.10 — 12.20 P rze 
gląd P rasy . 12.40 — 12.45 K om unikat P. I. 
M. 12.45 —  13.25 P łyty. 1335 — 14.10 Da>- 
szy ciąg p ły t, 15.00 — 15.10 K om unikat gos
podarczy. 15.10 — 15.39 G itary  haw ajzkie. 
15 30 — 15.35 K om unikat L. O. P. P- 15.35- 
16.35 Zapom niane przeboje. 16.35 —  1610 
K om unikat d la  żeglugi i rybaków . 16.40 — 
17.00 „W śród książek". 17.00 — 18,00 K on
ce rt ociem niałych wychowańców  Państw . 
In s ty tu tu  G łuchoniem ych i ociem niałych w 
W arszaw ie. 18.00 — 18.20 „M ahom et a ku l
tu ra  europejska (z pow odu 1.300 rocznicy 
śm ierci P roroka. 18.20 — 19.15 M uzyka ea- 
lonow a z kaw iarn i „A dria”. 19.15 — 19.35 
Rozmaitości, oraz kom. Tow. Zach. do H j-  
dow li Koni w Polsce. 19.35 —  19.45 Dzień- 
a ik  Radjow y, 19.45 — 19.55 K om unikat ro l
niczy. 19.55 — 20.00 O dczytanie program u 
na  dzień następny. 20.00 —  21 JO M uzyka 
lekka w w yk. o rk iestry  F ilharm onii Warw. 
21.20 — 21.50 Słuchow isk* ze Lwowa. 21 50 
— 21,55 D odatek  do D ziennika Radjow ego, 
21.55 — 22.00 K om unikat dla kom unikacji 
lotniczej. 22.00 — 22.40 M uzyka taneczna z 
kaw iarni H otelu E uropejskiego. 22.40—2250 
W iadom ości sportow e. 22.50 —  23.30 D al
szy ciąg m uzyki tanecznej.
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8 dni na burzliwych falach Atlantyku
Relacja Kapitana statku „Circeshell”

zyku angielskim:
„Jestem Stanisław Hausner, wy

ratujcie mój samolot1’.
Zachodziła obawa, że każdej 

chwili cały samolot zanurzy się w 
morzu, k tóre staw ało się coraz b a r
dziej poruszone. Gdy szalupa przy
płynęła do samolotu, Hausner po- puscn nm w erp ję  u ^  do niej bez ^  Szaju.

transportem  kreo- J * . K . na sła_

W depeszy iskrowej, w ysłanej ze 
sta tku  „Circeshell" w środku A tlan ty 
ku, kpt. Jam es W ilson  podaje londyń
skiemu korespondentow i P. A. T, n a 
stępujący dram atyczny opis znalezie
n ia  transatlantyckiego lotnika polskie
go Hausnera:

„Circeshell11 opuścił A ntw erpję 
dnia 7 czerwca z 
zotu, udając się do Nowego O rlea
nu. Postanowiłem zboczyć ze zwy
kłego stereotypow ego szlaku ze 
względu na cenny transport i w y
brałem  bardziej bezpośrednią dro
gę, kierując się na zachód od wysp 
Azorskich.

W ieczorem, dn. 11 czerwca za
wiały w iatru południowo - zachod
nie, barom etr zaczął spadać, niebo 
pokryło się chmurami i pole widze
nia na poruszonem morzu bardzo 
się zmniejszyło. Obserwowałem mo
rze razem z moim pierwszym po
rucznikiem, przyczem ja badałem  
powierzchnię morza na wschód, po
rucznik zaś na zachód. W pewnej 
chwili porucznik zwrócił moją uw a
gę na jakiś przedmiot, odległy o 4 
mile. Z początku myślałem, że jest 
to może wystający z wody kabel, 
lub płynący wrak, ale specjalne zna
ki na przedmiocie spowodowały, że 
postanowiłem  dokładnie zbadać, co 
to jest. Przy pomocy teleskopu u- 
staliliśmy, że jest to wystająca część 
samolotu, którego % przodu zanu
rzone były w wodzie. Na samolocie 
nie mogliśmy zauważyć znaku życia. 
Dałem rozkaz zwolnienia m otoru i 
przybliżyliśmy się. Ciemności zapa
dały bardzo raptownie. Gdy byliśmy 
oddaleni o milę od samolotu, za
trzymaliśmy m otory statku i zaczę
liśmy szczegółowo oglądać samolot. 
Poruszone morze podrzucało całą 
maszynę do góry. Zauważyliśmy 
wówczas postać, przytwierdzoną 
jakby do maszyny. Syreny nasze 
ryknęły i nagle w odpowiedzi na to 
postać się poruszyła i zaczęła wy
machiwać gorączkowo rękami. W i
dzieliśmy więc, że mamy do czynie
nia z żyjącą isto tą ludzką. Kazałem 
opuścić szalupę i drugi porucznik 
wraz z 8 wolontarjuszami ruszył w  
stronę samolotu. Z odległości 50 
kroków  porucznik zawołał przez 
megafon i otrzym ał odpowiedź w ję-

™  S E N S A C J A  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtow nia w  Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
XIX. E o p m a s

W a r s z a w a , N a le w k i  3 8 ,
front I piętro M M M M  tel. 11-55-72
rozpoczęła detaliczną sprzedaż 
p /g  n a jn o w s z y c h  m o d e l i  z a g r a n ie m .  

CENY Ś C IŚ L E  H U R T O W E  I mm

pa zabrała go natychm iast na sta
tek. Gdy Hausnera wciągnięto na 
pokład, było już zupełnie ciemno. 
Od chwli gdy go spostrzeżono aż do 
chwili wciągnięcia na pokład m inę
ło 45 minut. Trzymając się ledwie 
na nogach, Hausner, podtrzym yw a
ny przez 2 chińskich marynarzy, 
bowiem większość mej załogi sk ła
da się z chińczyków, w stąpił na po
kład, gdzie go powitałem. Hausner 
odpowiedział:

„Bardzo dziękuję, kapitanie, cze
kałem na pana od 8 dni11.

W ypowiedziawszy te słowa Haus
ner zemdlał. Badanie lekarskie 
stwierdziło, że Hausner nie ma ża
dnych wewnętrznych obrażeń, tylko 
zewnętrzne rany i podrapania. Nie 
mogłem dotąd nic z niego wydobyć, 
gdyż jest on zbyt osłabiony, aby o- 
powiadać o swych przeżyciach. Na- 
razie odkarmiamy go gwałtownie, 
gdyż jest zupełnie wygłodzony.

Hausner miał niesłychane szczę
ście, bowiem w 2 godziny później 
zapanowała na Atlantyku taka 
mgła, że nie bylibyśmy go zauwa
żyli".

Na tern kończy się relacja kpt. 
Wilsona, który obiecuje przedłożyć 
Hausnerowi prośbę o wywiad dla 
prasy polskiej, gdy tylko powróci 
do sił.

Przed nowym lotem 
do stratosfery

msm

Z tafemnic przyrody
NiezwyKłe zjawisko atmosferyczne

W miejscowości Santa Fe w Argen 
tynie zaobserwowano ciekawe zjaw i
sko atmosferyczne. Mianowicie nad 
ranem przeszyła obłoki ponad mia
stem
olbrzymia błyskawica koloru ciemno

niebieskiego, 
pozostawiając po sobie na firmamen

cie ogromną
smugą oślepiającego światła 

również koloru niebieskiego. Smuga 
przybrała po pewnym czasie kolor 
różowy, zamieniając się następnie w 
smugę czarnego dymu. W iatr powo
li smugę rozproszył.

Jak określić płeć przyszłego dziecka
Ciekawe odkrycie niemieckiego profesora

W najbliższym czasie prof. Piccard 
podejmie nowy lot do stratosfery. W 
tym celu skonstruował on nową gondo
lę w której zainstalowane zostały wszy 
stkie przyrządy potrzebne do badań.

Na zdjęciu widzimy prof. Piccarda o- 
bok swej gondoli.

Znany ginekolog niemiecki, profesor 
Unterberger, opublikował w „Deutsche 
Medizmische Wochenschriit11 rezultaty 
swej długoletniej pracy i doświadczeń 
w dziedzinie określenia płci przyszłego 
noworodka.

Suosób prof. Untenbergera jest nad
zwyczaj prosty. Nie potrzebne są żadne 
aparaty naświetlania, ani lekarstwa, wy
starczy zwyczajny roztwór sody. Profe
sor Unterberger zupełnie przypadkowo 
zwrócił uwagę na fakt, że kobiety, któ
rym dawano roztwór sody, zawsze ro
dziły synów.

Liczba tych wypadków zwiększała się. 
Prof. Unterberger przystąpił do ekspe
rymentów, przepisując kobietom, które 
pragnęły mieć synów, codziennie szklan 
kę roztworu sody. W rezultaoie na 74 
wypadki urodziło się 74 synów. Dla 
sprawdzenia swych doświadczeń, prof. 
Unterberger karmił sodą również ko
biety, które chciał* mieć córki. W tycfi 
wypadkach też rodzili snę chłopcy.

Oświadczenie prof. Unterbergera wy
warło wielkie zainteresowanie w sfe
rach lekarskich. Wprowadzone w róż-
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W Krainie „Białej Śmierci"
Zdjęcie z przedśmiertnej podróży wegenera do Grenlandji

9

I I

I

W swoim czasie pisaliśmy obszernie 
o wyprawie profesora niemieckiego 
Wegenera do Grenlandji, która, jak 
wiadomo, zakończyła się tragiczną 
śmiercią uczonego. Przy zwłokach zna
leziono liczne zdjveia z Grenlandji.

U góry na lewo widzimy pomiary me

teorologiczne zapomocą balonu na u- 
więzi i latawców. U dołu: olbrzymia
góra lodowa z wyżłobieniami. U góry 
pośrodku: groteskowa góra lodowa z
wrotami. U dołu: pomiary grubości
lodu zapomocą wywoływania sztuczne
go trzęsienia ziemi. Pomiary wykazały,

mm

że grubość warstwy lodu na Grenlandji 
wynosi 2.500 metrów. U góry na pra
wo: sanie śmigłowe, które okazały się 
jednym z najcenniejszych środków po
mocniczych ekspedycji. U dołu: nau
kowa praca w pustynie lodowej. Bada
cze Weiken i Jiilg czynią pomiary.

nych klinikach doświadczenia wyjaśnią 
może w najbliższej przyszłości przyczy
nę tego ciekawego zjawiska.

Na najwyższym
budynku świa ta
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Zeppelin znalazł sobie przystań na o- 
statmem piętrze wielkiego drapacza 
chmur w  New Yorku „Emipre State
Building11, który jest największym do
mem na świecie.

Na fotografji widzimy Zeppelina na 
swej stacji.

Ogłoszenia drobne T 9 S I A C E
f  e m in a r ju m
w niarskie z pi

Ochro- 
prawami 

państw ow ych sem ina
riów ochroniarskich 
im ienia Marji Turkie- 
wiczówny, W arszawa, 
Chmielna 48, telefon 
692-37. Egzaminy dla 
n o w o w s t ę p u j ą c y c h  
uczennic odbędą się 
22—27 czerwca. Infor
macje i zapisy codzien
nie od 10— 14.

cho
rych

na ka ta r ż o ł ą d k a ,  
wzdęcia, kurcze, bóle, 
niestrawność, zgagę, 
nudności, w y m i o t y ,  
brak apetytu, ogólne 
osłabienie etc., odzy
skało zdrowie, używ a
jąc ziółka sławnego na 
cały świat D oktora 
Dietla, profesora Uni
w ersytetu Jagielloń
skiego. Żądajcie bez
płatnej broszury pou
czającej. Adres: Liszki: 

|A pteka.

J A N  W A Ś N I E W S K I 61)

Na podszybiu
Powieść górnicza.

Gdy przyszedł do domu, zastał telegram  tej 
treści:

„Zwlekać nadal. Na dobrej drodze. List wysy
łam".

Następnego dnia dostał list:
„Szanowny Panie Doktorze! Czy odrobimy wszy

stko i Tennenbaum a usuniemy, za to ręczyć nie 
mogę, ale że będzie nas musiał przyjąć do spółki, 
to więcej jak pewne. Rzeczywiście poparcie ma 
tutaj olbrzymie ,ale i ja odkryłem  pewne niezawo
dne ścieżki. Mianowicie liczą się tutaj bardzo z by
łym wice-ministrem Przem. i Handlu inż. Kalińcem. 
Ja k  dużo on może, niech zaświadczy fakt, że p rze
mysłowcy w lot to zwąchaJi i zasiada on w Radzie 
Nadzorczej ośmiu Tow arzystw  na Górnym Śląsku, 
z których tylko jedno płaci mu 20 tys. dolarów ro
cznie! Qtóż ten-to Kaliniec pracow ał swego czasu 
z Siennickiem na „W iktorze" i byli ze sobą bardzo 
dobrze. Dalej nie potrzebuję Szanownemu Panu 
Doktorowi pisać, co należy robić, bo Pan Doktór 
sam rozumie. Chodzi tylko o pośpiech, no i o... 
Siennickiego. Gdyby można z nim sprawę tak  ubić, 
żeby to  załatw ił bezinteresownie, to byłoby bardzo 
dobrze. Jeśli nie zechce, to trzeba go przyjąć do 
spółki".

Doktór przestał czytać.
— Masz! Znów wspólnik — pomyślał. — Jak  tak 

dalej pójdzie, to nad każdą grudką szlaki zawiśnie 
czterech wspólników, a co jeden to z większym 
brzuchem!

W rócił do listu.

„Zabrzycki w tym interesie znaczniejszej roli nie 
odegra, więc można się z nim nie liczyć (oczywiście 
w przyszłości!) i zredukować jego udział do mini
mum. W każdym razie niech Pan Doktór działa i to \ 
szybko!

Pozostaję z poważaniem A. Kossobudzki".
— Działa szybko, działa szybko! — zrzędził. — 

Pewno, że taki postrzeleniec, którego byle portki 
grzeją może takie rady dawać... Ale spróbuj, smar
kaczu, z moim reumatyzmem na taką  pluchę po D ą
browach się fertać!

Dogadywał i urągał, ale sprawę posuwał naprzód, 
mimo że w grudniu nastały nagle tak  siarczyste m ro
zy, jakich od najdawniejszych lat nie pamiętano. 
Gdy wszystko znajdowało się na jak najlepszej dro
dze, doktór w stąpił do Państwowego Urzędu G ór
niczego, aby się dowiedzieć o ostatecznym  term i
nie zawarcia umowy. Olbrzymi Zabrzycki spojrzał 
na niego swemi ciężkiemi oczami i rzekł, wyjmując 
kopcące cygaro z ust:

— Nic z tego nie będzie!
— Czemu?
— Dostałem pismo, abym tę sprawę wstrzymał 

aż do odwołania.
— Jakiż może być powód?
— Nie piszą. Ale może jest to w związku z tem, 

co od pewnego czasu uporczywie powtarzają, to jest 
ze sprzedażą cynku przez Eksploatację.

— A cóż to ma jedno do drugiego?
— Eksploatacja sprzedaje nietylko swoje własne 

kopalnie, ale odstępuje dzierżawę rządowych... 
A „Józef" jest właśnie rządową — objaśniał ba
se Zabrzycki, dmuchając dymem cygara tuż 
pod nos doktora takiemi kłębami, jak komin „Huty 
Bankowej".

W ilczyński zakaszlał, zakrztusił się i zaczął ma
chać rękami.

— Panie, pan mówisz, jak Pytja, czemu się nie

dziwię, bo ten smrodliwy dym działa na pana odu
rzająco. Nic nie rozumiem!

— Nabywcy mogli zastrzec u rządu, że dzierżaw 
ca obejmuje wszystko, to jest i dół i powierzchnię. 
Zresztą to jest moje przypuszczenie. Nie wiem na
wet, czy tranzakcja już zaw arta. Powinien się pan
0 tem upewnić... Może naw et Kossobudzki będzie 
wiedział.

Doktór pożegnał się i wyszedł szybko na ulicę, 
aby nie oddychać ciężkim dymem cygar.

— Co to za sens tak  sobie podkadzać? Przecież 
on się uwędzi na śledzia!.. Inżynier, inteligent, były 
generalny dyrektor, a pali takie świństwo, że świat 
nie widział.

W Olkuszu wynajął sanki, opatulił się niew iary
godną ilością szalików, nogi okutał kocami i ba ra 
nicą i kazał się wieźć do Kossobudzkich.

— No nareszcie się doktór zjawił!
— Powinien był czekać na was, ale pewnobyście 

się nie pokazali. Zaszyliście się tu jak borsuki w ja
mie.

W ilczyński rozpowił się z futra, z masy szalików
1 wszedł, jak zawsze zgarbiony, z pochyloną łysiną 
do salonu, zacierając czerwone od mrozu ręce.

— Powodzi się pewno panu znakomicie, co? Nie
zależność, możność rozwinięcia energji, pomy
słów?.. — spytał.

— To ostatnie niebardzo.
—■ A to jakim sposobem?
Kossobudzki opowiedział zajście z Dide.
— No widział pan coś podobnego... To kutw a do

piero... Ale, jak słyszałem, niedługo ponoć zmie
niacie właścicieli.

— Nic o tem  nie wiem.
— Jakże?  Przecie Eksploatacja sprzedaje to da

wnemu pańskiemu Towarzystwu! Nie wie pan?
(D. c. n.).

N A S Z A  R U B R Y K A
P o s z u k iw a n ie  p r a c y

DYPLOMOWANY NAUCZYCIEL 
GIMNAZJALNY udziela lekcyj, dzie 
ciom i  dorosłym . Polski, historja, 
niem iecki, logika, psychologia w za
kresie  gimnazjum, po zo sta łe  p rzed
mioty w zakresie  sześciu klas. Te
lefon 796-01.

POSZUKUJĘ PRACY DO W SZY
STKIEGO uczciwa, p racow ita , czystt 
Gotuję sm acznie i ładn ie  ipiorę, p ra 
suję m ęskie koszule na pół sz ty 
wno. R ekom endacje zaraz w W ar
szaw ie: O rdynacka 10 1.

NIEMIECKIEGO, FRANCUSKIEGO 
(kurs niższy i średni), ROSYJSKIE
GO lekcji, konw ersacji i korespon
dencji udzielam  gruntownie. R eda
guję podania. Ceny niskie. M arszał
kow ska 9179. Tel. 903-01 (Ogólny].

MODYSTKA SAMODZIELNA, 10 
la t p rak ty k i zawodowej. Prow adziła 
do 1928 roku w łasny salon. O statnio 
przez 1 % roku prow adziła pracow nię 
kapeluszy pierw szorzędnej firmy w 
W arszaw ie. Poszukuje posadę sta ła : 
wym agania skrom ne. W iadom ość: No
wolipki 31 m. 31.

PRAW NIK Z ZAWODU, pozosta
jący bez środków do  życia, poszuku
je jakiejkolw iek pracy. O ferty do 
„ROBOTNIKA" dla R. W.

SUMIENNY, ŚCISŁY, TECHNIK - 
MIERNICZY, lat 26, przyjmie jaką
kolw iek p racę. Język  niem iecki. O- 
ferty  do  „R obotnika" dla „T echni
ka".

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.
O dlr*o  w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


